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BARANOW ICZE — Narutowicza 36 — 1, f i l ja  W ydawx 
BR A SŁ A W  —  W ilcza 8 — C. Lewin.
D R U JA  — Kowkin.
G Ł Ę B O K IE  —  ul. Zamkowa 14, Księg. W . Włodzimierowa. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
K O R O D Z IE J — Księgarnia Kolejow a „R u ch ".
K Ł E C K  —  Sklep „Jedność” .
LID A  — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUN IN IEC — Księgarnia Kolejow a „Ruch” . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „Ruch” ; 
N TEóW IEz —  ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK —  K iosk S t. Michalskiego.

N. ŚW IĘ C IA N Y  — Księgarnia Tow „Ruch 
OSZMIANA — K sięgarnia SpółJz Naucz. 
PODBRO DZIE —  ul. W ileńska 15 —  T . Gurwicz. 
P IŃ SK  — F.osciuszki 42, f i l ja  Wydawnictw.
PO STA W Y — Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STO ŁPC E — Księgarnia T-wa „B,uch” .
SŁONIM  — Studencka 30, f i l ja  Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST , ŚW IĘ C IA N Y  —  M. Lewin, Biuro Afazet., ul, 3 M:.. 
SZARKÓW SZCZYZNA —  M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy. 
W A RSZA W A  — K iosk K sięgam i Kolejow ej „Ruch” .

PREN U M ERA TA  miesięczna z odniesieniem 
i• domu, lub z przesyłką pocztową 4 «Ł, za- 
g M ic ę  7 sł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży detal. cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za
strzeżeń co do rozmieszczci ia ogłoszeń.

22.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi
lim etr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani
czne o 50 proe. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstn a  
6-cioszpaltowy. Adm inistracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują. I

Ton jui Blerszen
W  sowieckiej polityce agrarnej 

wyraźnie zaznaczyły się dwa główne 
etapy: w pierwszym —  władze sowie 
ckie były inspiratorami i  prowokato
rami krwawych porachunków moitło- 
ebu wiejskiego z „pomieszczykami- 1 
a jednocześnie z tern pozostawały tyl 
ko widzami przeobrażeń agrarnych, 
nie. przeszkadzając podziałowi ziemi 
onaiz dzieleniu zrabowanego mienia i 
zwlekając narazić z wypowiedzeniem 
ostatniego słowa. Kiedy w ten sposób 
zrobiony został koniec z własnością 
większą i folwarczną, wówczas rozpo
czął się nowy etap: kolektywizacji
na obszarze własnej ziemi wsi 
i ziemi przywłaszczonej z rozbie
ra własności ziemskej. Na przestrze
n i tego drugiego etapu, jeszcze nie
zakończonego, zarysowywały się od
czasu do czasu, zależnie od układu, 
sił na Kremlu, różne „ukłony11, co 
jednak nie przeszkodziło, że ostatecz 
nie wyrugowane zostały wszelkie ele 
menty włościańskie o rozwiniętej psy 
chice indywidualistycznej oraz elemen 
ty grzeszące brakiem cuch „biednoty” .

Kolektyw izacja robiła szybkie pos 
tępy tombardziej, że nie przebierano 
wr środkach. K to  nie chciał umrzeć z 
głodu lub narazić się mai deportację—  
musiał wstępować do kołchozu. Orga
nizacja kołchozów wymagała natężonej 
energji i bezwzględności w stosowaniu 
środków represyjnych, czujnego ucha 
i silnych nerwów, działania metoda - 
mi „wychowawczemu11 i  niszczenia 
możliwości wyjścia z kołchozu.

Należy przyznać, że z teim, jaikltol 
wiek z dużemi trudnościami, sowiecka 
polityka agrarna uała sobie jako  tako 
radę. łułoae pokolenie włościańskie 
wzrasta w  przeświadczeniu, że wyjś
cia z kołchozu niema,, chyba na cięż 
kie roboty w kopalniach. Wreszcie nie 
wątpliwie działa tu brak sprawdzia
nu: kolektyw można porównywać tył 
ko z kolektywem. Na tean wygrywa 
polityka sowiecka, zachęcając do ,,so 
riewnowamja11.

W  sukurs polityce agrarnej zmobili 
zowane zostały wszystkie czynniki, 
mogące oddziaływać na nastro je  włoś 
eiańiskie. Nawet rymy.

Oto towarzysz Jam K ujaw iak rysu 
je  postać starca, który wstrząśnięty 
zdobyczami kolektywu, zgłasza swój 
.akces do kołenozu:

„W  akadem ji jam  nie siadywał,
Mówię prostemi słowami.
Z rodziną chcę żyć  w kolektywie,
Pracować i uczyć się z wami” .

K to  zresztą nie garnie się do koł 
ehozów —  nawet ci co znajdowali się 
pod wpływami księży. Tak twierdz; 
tow. M arcinkiew icz:

zlazły z oczu 
bielma,

D zisiaj w artelu łany zasiewa.
O księdzu inaczej nie powie 2

gniewem
Ja k : ło tr, wyzyskiwacz, szelma” .

Ja k  ru nie ciągnąć na  wyścigi do 
kolektywu jeżeli tam jest wprost ra j 
na ziemi. Nawet w oborach —  „odno 
udowolstwije11.

„P atrz : w kolektywie 100 krów u
żłobu

Niemieckiej rasy, łysiny —  ja l
jedna,

Uwięź na szyi, nie zaś na rogach,
Szerść błyszczy czyszczona, jak

jedwab.
Niby w szpitalu w fartuchach

białych
Biegną żwkwe dziewczęta - dojarki
W  krowiarni — zapach kwaśnych

jabłek,
Chwalą kiszonkę za zapach tak i” .

Tow. Łagowski z tow. Niedzwiec- 
kim apoteozują orkę, żniwa i  młóckę 
kolektywne. P raca odbywa się w śmie 
®hu, wr/.awie i w radości. K to  wątpi 
* e chęć do pracy rośnie ja k  na droż- 
dkach, że i noc na przeszkodzie nie 
stanie:

„Słońca blask dolewń mocy,
W krótce zmiana —  śniadać pora.
Je ś li  trzeba—  młócić, orać” . 
Bolszewicy będą w nocy,

Tow. Porajew icz wyzyskuje dla 
dodania, otuchy niewygasłą nienawiść 
bied n o ty do kułaków:

„Opatrzyliśmy pługi i brony 
I  ozakalim już wiosny znaku.. 
W yła zamieć dziewką szaloną,
W ył gniew czarny w sercu kuła -

ków” .
A w sercu traktorzystki wiosna, 

śpiew, radość: ,
„O świcie, ja k  łodzią po morzu 
W  stepów dal płynę na  traktorze, 
A dzień wiosenny się uśmiecha 
W  lustrzanej stali lemiecha” .

Ja k  tu się nie cieszyć pracą, jeżeli 
tow. Śliwiński zapowiada ponadto du 
żo chleba w „Pieśni o chlebie11:

, , I  popłyną złotą rzeką
One przyszłe chleby” .

„Przejrzał Stefan,

Jednem słowem —  radosnai twór
czość, której przyświeca wielki ce l: 
ludność 'w iejską glebae adscribere, 
wielki cel —  stworzenie stom iljono 
wej arm ji niewolników.

*  **
Niszczenie własności, ziemskiej nie 

chłopskiej nie było w Sowietach ce - 
lem an und fu r sich, służyło tylko ja  
ko warunek realizacji .dalszych pla. - 
nów socjalno - politycznych w atmo 
sferze wolnych działań, nieskrępowa 
nych istnieniem wpływowych czynni
ków wrogich. Znikli z powierzchni 
ziemi właściciele większych gospo - 
darstw, rozproszkowała się ich włas
ność ziemska w rękach chłopskich —  
pozostała jedna tylko masa chłopska 
rozporządzająca ziemią. O to tylko 
chodziło Ta masa sta ła  się w rękach 

, bolszewickich wosiuieim, z którego wy 
! gnieciono czy ulepiono- kolektywizm 
j na wsi. Twardsze cząstki wosku wyrzu 
J cono wou, jako  miajerjał niezdatny 
i do właściwego użytku.

Bolszewicy wiedzieli dlaczego nisz
czą. własność niechłopską, j,ak wiedzie 
li o tom, że później będą niszczyć ró 
wnież i własność chłopską.

W  Polsce też nie braknie zwolen 
j ników niszczenia własności ziemskiej 

niechłopskiej. Ta tylko zachodzi tu róż 
: nica,, że są krótkowzroczni i  dalej te 
go celu nie widzą, jaik nie widzą tego 
że wodę le ją  na cudzy młyn. Mamy 
tu na myśli, rzecz prosta, nie kioni.uni 
stów luib socjalistów, lecz ten odłam 
lojalnego wobec istniejącegu ustroju 
państwowego społeczeństwa polskiego 
który, ulegając swego rodzaju mikro 
fo b ji, w obawie swej małości, chciał 
by oprzeć reprezentację rolnictwa na 
jednolitej masie chłopskiej, uzurpując 
sobie prawo tak ie j reprezentacji.

Ci nasi zwolennicy7 posługują się 
następującą argum entacją:

,,To, co wytworzył nierewidowany 
od dziesiątków lait podział ziemi w 
Polsce, zupełnie .uniemożliwia rozwój 
warstwy chłopskiej, jako twórczej gru 
py społecznej w państwie.

„ Jak to  —  więc miljony dzieci chło 
pskieh m ają głodować, zarażać się 
gruźlicą ipoto, aby kilkanaście tysięcy 
ludzi mogło się  legitymować posiada 
uiem setek czy tysięcy hektarów?

„Utrzymywanie folwarków w Pol 
sce —  to  samobójstwo narodowe” ?

„....rolnicza1 Polska to k ra j drobnych 
gospodarstw. K w estja sfinansowania 
tej akcji winna być potraktowana ta.li 
jak  się załatwia wydatki, związane 
z prowadzeniem wojny. B o  to, co się 
dzieje w te j chwili mai wsi polskiej, 
nie należy do zjawisk życia codzienne 
go. Rzeczywista rzeczywistość chłopa 
naszego krzyczy pełną piersią —  chle 
ba i  pracy!

„Po zupełnem zlikwidowaniu fo l
warków, po uruchomieniu na wielką 
skalę robót publicznych.... i  t. d.

„  masowa parcelacja, wstrząsnę
łaby obumarłem społeczeństwem wiej 
skiem. Setk i tysięcy wyczekujących 
młodych chłopców, gnuśniejącyh w 
smrodliwej ciasnocie zgrzybiałych cha 
łup, zerwałoby się do czynu gromadzę 
nia dobra powszechnego na upragnio
nym kawałku ziemi

„Irm wcześniej się to  stanie, tern 
prędzej osiągniemy właściwy cha,rak 
ter naszej pracy państwowej. Nie wol 
no jednak wsi zapominać o tern, że bez 
je j udziału nic dla niej n ik t nie zrobi 

i Dlatego, też na wszystkich zebraniach 
sprawozdawczych kółek rolniczych, na

leszcze prozo
wszystkich zjuzdiach gospodar - 
czych należy bardzo kategorycznie żą 
dać natychmiastowego przystąpienia . 
do parcelacji folwarków11. j

iSkąd te cytaty? Służymy uprzejm ie: j 
z „Przewodnika Gospodarskiego11 —  I 
organu Centralnego Towarzystwa Or , 
ganizacyj i Kółek Rolniczych, ar ty- ' 
kuł wstępny w Nr. 2 z dn. 12 stycznia i 
br. ;

»??»
Co —  Centralnego T-wa Grganiza- . 

cyj i Kółek Rolniczych, w skład za- j 
rządu, którego wchodzą przedstawicie ! 
le różitych stanów posiadania, a nie ; 
tylko chłopów? Centralnego T-wa, : 
które jest em anacją okręgowych towa 
rzyisbw, gdzie prezesami są tu i tam : 
ziemianie? Centralnego T-wa, które i 
powołane jest, po przeprowadzeniu 1 
fu zji b. towarzystw rolniczych i  b. | 
związków kółek rolniczych do repre 
zentowania interesów wszystkich war j 
stw ludności rolniczej? Przez kogoż 
to  czasopismo zostało opanowane?

Rozumiemy te pytania i dlatego, że 
rozumiemy je , daliśmy już wyżej odpo 
wiedi, wskazując m ikrofobję. P o tych 
wszystkich bałaganach, jak ie  miały 
m iejsce po fu z ji w towarzystwach or 
ganizacyj i  kółek rolniczych ora® w j 
izbach rolniczych —  sta je  się zupeł - i 
nie jasnem, że pewne (nie wszystkie) I 
grupy reprezentujące drobne rolnic- j 
two dążą do kompletnej supremacji j 
przedstawicielstwa interesów ogólno- 
rohiiczych. Stąd hasło —  „utrzymywa 
nie folwarków w Polsce, to samobój 
stwo narodowe11, stąd krzyk —  roz
parcelować? Wówczas nie będzie oba 
wy własnej małości

Isto ta  zagadnienia nie tkwi zai - 
tern w' przesłankach gospodarczych i 
w celowej polityce obliczonej na przy 
iszłość.

Zastanowić się należałoby, do cze 
go doprow.adzą tego rodzaju metody 
działania.

Od pięciu lat podaż ziemi stale 
wzrasta, popyt zniżył się do zera. Głó 
wny Urząd Statystyczny byłby w kło 
pocie, gdyby musiał odpowiedzieć na 
pytanie, jak a  je s t eena ziemi. Niema 
te j ceny, bo niema tranzakeyj .Chło 
pom nie w głowie ta  część reform j 
rolnej, która polega na parcelacji. W  
tych warunkach przymusowa likwida 
c ja  własności ziemskiej niechłopskiej 
stanowiłaby sztuczną }>odnLetę dla roz 
pętania nanowo 'wygasłych instynktów 
Z drugiej strony wieś ogołocona, zos 
tałaby z elementów inteligentniejszych 
i społecznie uświadomionych, zawdzię 
czając którym umiała dotąd skutecz
nie się bronić przed zbytniean je j  ra- 
dykalizowaniem. Łatwo przewidzieć 
j.akie wówczas zapanowałyby stosunki 
i  stosuneezki ua wsi. Gwoli czego?

Otóż to. Te nowe stosunki sprzyjać 
by mogły jedynie akcji, m ającej na 
celu deprawację polityczną wsi. Ci, eo 
dziś dążą do zniszczeniai u nas włas
ności ziemskiej niechłopskiej, me 
chcą zastanowić się nad tern, że nie 
oni, porzucając propagandę w prozie 
klecić będą rymy porwani radosną 
twórczością, — lecz ktoś inny za nich 
czynić to będzie.... i  że przyjdzie wów

Wojska francuskie ratują.

W  Serrieres-en Cbaiupagne w Sabaudji (we F ra n c ji; zniszczyło osunięcie się góry całą miejścowość. Fi-ancus
kie oddziały7 wojskowe wzięły udział w akcji ratowniczej.

P O S E L S T W O  S OWI E CK I E
przygotowywało przewr t komunistyczny w Urugwaju

DEBATY W RADZIE LIGI NARODÓW
GENEWA. Na poufnem posiedzeniu 

Rady Ligi Narodów, które poprzedziło 
zebranie publiczne, utworzono komitet, 
powołany do zbadania śiodków ulep
szenia klauzul kontraktów, dotyczących 
pożyczek międzynarodowych. Polskim 
członkiem komitetu został p. L. Barań
ski, dyrektor Banku Polskiego.

Następnie odbyło się posiedzenie pu 
bliczne, na którego porządku obrad 
znalazła się sprawa zerwania stosun
ków dyplomatycznych między Urugwa
jem a Związkiem Sowieckim. Obradom 
przewodniczył delegat Australji p. Bru
ce. Jako pierwszy mówca zabiera głos 
komisarz spraw zagranicznych Z. S. R. 
R„ który w dłuższem przemówieniu u- 
zasadniał skargę sowiecką.

Procedura i fakty
Litwinow oświadcza, że chociaż So

wiety nie są specjalnie zainteresowane 
w utrzymaniu stosunków dyplomatycz
nych z Urugwajem, to jednak uznały za 
właściwe skierować sprawę do Ligi, ze 
względu na wspólne interesy wszyst- 
kich. Każde państwo ma prawo utrzy
mywać lub nie stosunki dyplomatycz
ne z innem państwem, ale jednostronne 
zerwanie ich w celach nieprzyjaznych 
stanowi, zdaniem Litwinowa, akt wro- 
gi. Zerwanie winno być poprzedzone 
procedurą, przewidzianą artykułem 12 
paktu Ligi. Ponieważ w danym wypad
ku zerwanie nie było poprzedzone żad
ną procedurą, stanowi więc jawne na
ruszenie paktu.

Następnie Litwinow omawia stosun-

takich w Brazyiji dochodziło jeszcze na 
długo przed przybyciem poselstwa so
wieckiego do Ameryki południowej.

Dowody są w ręku policji

w tym celu immunitet dyplomatyczny.

Mówca nawiązuje dalej do wypad
ków w Brazyiji. Podkreślając szczegól
nie wpływ, jaki na wydarzenia te wy
warła rola Stalina w związku z ostat
nim kongresem kominternu. W tych 
warunkach Urugwaj musiał uznać, iż 
dalsze pozostawanie w Montevideo po
selstwa sowieckiego stanowi niebezpie
czeństwo dla wewnętrznego spokoju 
kraju.

Guani przechodzi następnie do omó
wienia momentów prawnych zagadnie- 

ki, jakie istniały między Urugwajem, a r.ia i dochodzi do wniosku, iż niema

ćząca w zakres polityki wewnętrznej, 
nie może być dyskutowana na Radzie 
Ligi. Dowody, których złożenia doma
ga się p. Litwinow, są to raoorty ta j
nej policji, poufne informacje bankowe,, 
korespondencja urzędowa. P. Guam nie 

Na przemówienie Litwinowa odpo- I zamierza bynajmniej przedstawiać Ra 
wiedział przedstawiciel Urugwaju Gua- 1  dzie Ligi tych dokumentów natury czy
ni, wyrażając zdziwienie, iż Sowiety ’ sto wewnętrznej, 
skierowały sprawę do Ligi, t. j. insty- i Na wywody powyższe jeszcze raz 
tucji, o której jeszcze niedawno m ów i-! odpowiedział komisarz Litwinow, który 
ły, iż jest organizacją państw kapitali- ; ponownie domagał się przedstawienia 
stycznych, mających na celu uciskanie dowodów oraz publicznej dyskusji nad 
innych. Mówca stwierdza, że Liga s tw o ; oskarżeniami, wystunęieml przez rząd 
rzona została, by bronić praw suweren- j Urugwaju.
nych swych członków. Sprawa zerwa- i Guani stwierdza na to, iż nie uwa- 
nia stosunków dyplomatycznych z S o - ' ża za możliwe zmienić zajętego raz sta- 
wietami nie może być przedmiotem nowiska.
sporu międzynarodowego i nie powinna j Przewodniczący Rady Bruce oświad 
się znaleźć przed Radą Ligi Narodów.' cza, iż w danern stadjum sprawy nale- 
Niemnifj jednak pragnie dać Radzie ±y wyznaczyć sprawozdawcę, który 
kilka wyjaśnień co do motywów, które- zbadałby zagadnienie i przedstawił na
mi powodował się rząd Urugwaju. Mó- stępnie raport. Dyskusja byłaby wów- 
wca przytacza wypadki na dowód, że czas podjęta nanowo.
Sowiety mieszały się do spraw w e - ; p0 dyskusji Rada powołała jako 
wnętrznych innych państw, wyzyskując sprawozdawcę zagadnienia min. Titu-

pomagać będą min. 
i p. Madariaga (Hisz-

Związkiem Sowieckim i dowodzi, że w 
stosunkach tych nie było nic takiego, 
co mogłoby uzasadniać zerwanie sto
sunków dyplomatycznych. Oskarżenie, 

I zawarte w nocie Urugwaju, jest niezro-czas kolej' i czas na gospodarstwa 
.chociaż chłopskie łub ąuasi - chłops zumłale- Analogiczne zarzuty, podnoszą 

’ ne w stosunku do Sowietow, były juzkie, lecz o cechach kułackich, (w ro
zumieniu sowieckiem), znajduj'ące się 
w posiadaniu przeważnie, jeżeli 
nie z reguły, „przedstawicielstwa dro 
bnego rolnictwa11. Bo jest modus in 
rebus. Tao,

dawniej formułowane, lecz nigdy nie 
zosrały dowiedzione. W  szczególności 
niesłuszne jest oskarżenie co do organi
zowania przez posła sowieckiego w 
Monteyideo ostatnich rozruchów komu
nistycznych w Brazyiji. Do rozruchów

podstaw do uciekania się do art. 12 
paktu. Nie istnieje żaden spór, mogący 
doprowadzić do wojny, ponieważ jedy
ną wojną, która mogłaby wybuchnąć, 
byłaby wojna domowa, spowodowana 
agitacją komunistyczną. Symbolem tej 
propagandy komunistycznej był® jedy
ne przedstawicielstwo dyplomatyczne, 
jakie posiadały Sowiety na terenie A- 
meryki łacińskiej, t. j. w Monteyideo.

Każdy rząd —  zakouczył p. Guani 
—  ma prawo bronić się przed groźbą 
wojny domowej i może przeciwstawiać 
się szerzeniu teoryj, których ognisko 
znajduje się w Moskwie, a których ce
lem jest zniszczenie religji, porządku 
społecznego, a  nawet cywuizacj..

lescu, któremu 
Munch (Danja) 
pan ja ) .

Następnie Rada przyjęła jednogłoś
nie uchwalony wczoraj raport komitetu 
13-tu. Przedstawiciel Włoch baron Alo 
isi wstrzymał się od głosowania. P o
siedzenie po przyjęciu raportów w kil
ku drobniejszych sprawach, zostało od
roczone do jutra do godz. 10,30.

Na porządku obrad jutrzejszego po
siedzenia znajduje się sprawa Gdańska. 
Ze względu jednak na to, że rozmowy, 
dotyczące raportu min. Edena, prawdo
podobnie przeciągną się, możliwe, że 
sprawa gdańska dyskutowana będzie 
dopiero jutro po południu.

Ententa Bałtycka i Bałkańska złożyły
deklarację o współpracy na m Sródziemnem LltwjJli0« neg™^foCes2 pu

GENEWA. Podobnie jak rząd francuski, rządy Grecji, Turcji 

i Jugosław ji wystosowały do przewodniczącego komitetu koordy 

nacyjnego pisma, analogiczne co do treści, w których potwierdza 

ją zgodność swych poglądów na współpracę na m. Sródziemnem.

Rząd Czechosłowacji choć bezpośrednio niezainteresowany w spra 

wach śródziemnomorskich, w porozumieniu z rządem rumuńs -  

kim, ze względu na swe zobowiązanie z rządami, które brały u - 

udział w rozmowach londyńskich, zakomunikował również swą 

zgodę na osiągnięte porozumienie.

Na tem posiedzenie zostało przer
wane. Wznowiono je  po południu, jako 
pierwszy mówca zabrał ponownk głos 
komisarz spraw zagranicznych Lirwi 
now, który polemizując z Guanim, 
twierdził, iż fakty, przytoczone przez 
delegata Urugwaju, są nieścisłe.

W odpowiedzi zabiera głos ponow
nie p. Guani, podkreślając, iż Sowiety 
żądają pewnego rodzaju prccesu i to 
jedynie biorąc pod uwagę te fakty, któ
re spowodowały- zerwanie stosunków 
dyplomatycznych. Na takie sugestje 
Urugwaj się nie zgodzL Decyzja, wcho-

Posiedzenie FAL>u
WARSZAWA. Posiedzenie Polskiej 

Akademji Literatury, poświęcone wybo
rowi nowego akademika literatury na 
miejsce opróżnione po śmierci ś. p. Pio
tra Choynowskiego, odbędzie się w so
botę, dnia 25 bm.

Jak wiadomo, poprzednie wybory 
nie dały wyniku, spowodu nie uzyska
nia przewidzianej regulaminem większo 
ści głosów.

Zgon prof. Żurowskiego
KRAKÓW. W  Krakowie zmarł na 

chorobę serca w 43 roku życia profesor 
archeologji i prehistorji Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Józef Żurowski.

ś . p. prof. Żurowski był m. in. wice
prezesem krakowskiego towarzystwa 
prehistorycznego, państwowym konser
watorem zabytków przednistorycznycb 
w Małopolsce zachodniej oraz sekreta
rzem komisji archeologji i historji pol
skiej Akademji Umiejętność,.

Ś. p. prof. Żurowski przeprowadzał 
ostatnio z ramienia polskiej' Akademji 
Umiejętności badania naukowe kopca 
Krakusa.
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Szkoła dla literatów
(la ) W  New Yorku wywołała wiel łanie do uszczęśliwiania świata sztu

ką sensację wiadomość, podana przez kami teatralnemu, 
kilka dzienników w formie ogłoszenia, *
o otwarciu szkoły literatów. i Tah kuts ściągnął wie-

j lu zawodowych pisarzy, którzy nie ża
Szkoła zapowiedziała kursy czte- i łowali kilku dolarów, by się  dowie- 

rotygodniowe. Ju ż po miesiącu — dzieć, ja k  szkoła wygląda i  co trze- 
zdaniem organizatorów —  Każdy z ba robić, aby mieć powodzenie. Poza- 
frekwentnntów poczyni takie postępy, tem szkoła d aje  również wskazówki, 
że sztuka pisarska, czy też dzienni- ja k  lokować swoje utwory i ja k  je  ko 
Karska nie będą posiadały dlań żad- rzystnie spieniężać, 
nych tajem nic. Jednakże uczniowie i Podobno szoła cieszy się wielkiem, 
muszą się zdecydować, czy chcą pisać powodzeniem, co w kra ju  „nieograni- 
powieści, wiersze, feljetony, czy też czonych możliwości' ‘ je s t wielce praw 
raportaie, względnie czy czu ją powo- dopodobne.

Trzęsienie ziemi leczy
ślepych

Na południu świeci słońce

(la) Niejednokrotnie już zdarzyło 
się, że na skutek jakichś sensacyjnych 
nadzwyczajnych wydarzeń, ludzie tra

C Z A S O P  i S M A

—  „ŚW IAT 1 ŻYCIE". Alfabetycz
nym zbiegiem okoliczności w tym sa
mym numerze (I tomu IV-go) zarysu 
encyklopedycznego „Świat i Życie" —  
(nakt. Księżnicy —  Atlas) znalazły się 
dwa artykuły z historji polskiej, które 
stanowią jakby dwa je j zręby granicz
ne: w jednym zamyka się pierwszy ok
res tworzenia się państwa polskiego, 
drugi to obraz najwyższej epoki wyzwo 
lonej i odrodzonej Polski.

ciii w zrok Silne  wzruszenia, wstrzą
sy umysłowe, oddziaływania n a  sy
stem nerwowy, powodowały czasową 
utratę wzroku. Natomiast bardzo 
rzadko zdarzało się, by ktoś pod wpły- ( 
wem, takich  wydarzeń, odzyskał utra
cony wzrok.

Tem większą sensację obudziła 
przygoda pewnej kobiety, która wsku 
tek wzruszenia, spowodowanego trzę
sieniem ziemi, odzyskała niespodziewa 
nie wzrok. T ą  szczęśliwą kobietą jest 
63-letnia K atarzyna M ittehell w To
ronto, w Kanadzie. Przed laty, wsku
tek wstrząsu nerwowego utraciła ona

Widok na Korfu.

Paryska frucicielka
Dramat małżeństwa Brunetot

wzrok. Zrezygnowana oczekiwała od- 
Pierwszy ten artykuł -  to „Piasto- j tąd śmierci, ja k  wyzwolenia. Ludziom, zdradzając 8 * ego męża , obawiając się’

wie . prof. dr. St. Arnolda drugi to ■ ktdrzy ją  odwiedzali skarżyła się na - - • ■   —
„Piłsudski" majora Al. B. Lepeckiego. . . . . .  . .   ,

Ten czysto przypadkowy zbieg oko ™ ™ ^ e j  i  wspomi-
Iiczności ma jednak właśnie w takierti nała z najgłębszem wzrosze-
ujęciu swoją ciekawą wymowę. W y -[ 'nle™"
znacza on drogę od pierwszych budów | Niedawll0 odczuto w Toronto lek-
niczych państwowości polskiej aż po kie trzęsienie ziemi, które jednakże

(la) Takiego monstrum jakiem jest żanki herbaty, którą następnie miała Paryżu, jakkolwiek zawiera ona sporo
wlewać w usta choremu. zagadek. j

Mademoiselle Germaine powzięła 231etni Louis Rovez i o dwa lata 
straszliwe podejrzenie, a ponieważ stan starsza Małgorzata Beylot poznali się
chKrego pogorszył się, podzieliła się w dniu 11 listopada i zapłonęli ku sobie
swojemi spostrzeżeniami z lekarzem.

Ten stwierdzi! istotnie pewne ob ja
wy zatrucia. Sprowadzono policję, któ
ra ostatecznie ustaliła prawdę: od

żeby się o tem nie dowiedział, przez 
dwa lata przygotowywała jego śmierć. 
Z djabelską iście cierpliwością podawa
ła mu codziennie pewną dozę trucizny.

Małżeństwo Brunetot trwało już sie
dem lat, a  ponieważ mieli dwoje dzieci, dwóch lat Georgetta Brunetot często- 
siedmioletnlego chłopca i pięcioletnią wała swego męża stale weronalem, co-jej budowniczego ostatniego i łączy w ; ________  „ , , .

swoisty sposób dwa te motywy, P iasto ' S ^ k T ^ b i e e ł a  dziewczynkę, wydawało się, że są naj- dziennie w niewielkich dawkach,
wie to byta Polska w pierwszych wie- k 9- Przytom ną staruszka pobiegła 11 wi^yimę, yua . . A
lcach je j dziejów historycznych, Piłsud- natychm iast do kontaktu ełektrycz- zupełniej szrcęśHwi Jedn e ui i w- Podczas rewizji znaleziono cały sze-
ski to są je j dzieje w okresie wyzwo- nego by zrobić światło, celem rato- . ^  °. Yw a w  r ® » P reg pustych pudełeczek, w których u

J J J s y 1 *■ bąkiwano, że madame ma kochanka. ------->->-----------  *  >

miłością. Małgorzata, która od trzech 
lat była zamężna i miała dwuletnią có
reczkę , opuściła męża i wprowadziła 
się do Louisa. Wydawało się, że ci dwo 
je  są szczęśliwi.

nie dla niej.

lenia. „Pisać o Piłsudskim —  pisze mjr. wamia uśpionej rodziny. Jlakież było,
Lepecki —  to znaczy pisać o P o lsce ,1 
pisać o Polsce to znaczy pisać o  Pil- i 
sudskim". j

Oprócz tego w tym ostatnim zeszy
cie „Świata i Życia" wiele ciekawych 
artykułów z różnych dziedzin życia i 
wiedzy —  wszystkie pisane przez naj
wybitniejszych uczonych specjalistów.
Liczne ilustracje, świetny druk, dosko
nały papier — całość bez zarzutu.

—  DROGA —  Nr. 12. Nowy numer 
miesięcznika „Droga" zawiera —  jak 
zwykle —  bogatą i urozmaiconą treść.

Przynosi on na wstępie rozważania 
K. Zakrzewskiego „Rewolucja Lenina i 
państwo Stalina". Artykuł J. Ochędusz- 
ki «,Wioska Eurafryka" przedstawia 
dzieje włoskiej ekspansji kolonjalnej w 
Afryce. Mb Bronikowski w pracy p. t.
„Socjologia wsi i je j metody badaw
cze" mówi o obrazie współczesnej rze
czywistości wiejskiej. Dalej —  znajdu
jemy dokończenie studjum M. Łosske- 
go „Materjalizm dialektyczny w Z. S.
R. R.“ oraz —  dalszy ciąg gruntownej 
pracy prof. Maliniaka „Józef P :isudski 
jako polityk romantyczny".

Część literacka zawiera artykuł R.
Kolonieckiego p. t. „Żeromski i litera
tura dnia dzisiejszego", poświęcony Że 
romskiemu wiersz T . Sułkowskiego 
„Elegja" oraz wiersz M. Jastruna „Pró- 
by".

W dziale „Sztuka" znajduje się obe 
cnie sprawozdanie K. Winklera z wy
stawy „I. P. S. dział utalentowanego 
wileńskiego malarza Tymona Niesioło
wskiego.

l£lEl£iClEłQQClCmCłEtCi 
UuP !3UMIJU MUMUIJI,
CZY WPŁACIŁEŚ JUŻ NA FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P.

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE.
KONTO P. M. S . w P. K. O. Nr. 80830

przednio znajdował się weronal.

je j  zdumienie gdy przekonała się, że i Przed dwoma laty p. Brunetot zacho- Trucicielka początkowo u dowala 
wieczne ciemności, które ją  o taczały ,' ™wal poważnie. Zdawało się, że umrze wszystkiemu przeczyć, jednakże wkrót- 

Zrr w n j e d n a k  udało się go uratować. Od tego ce spostrzegła, ze to do niczego me do-
powoli ustępują. W  ciągu kilku czasu jednakże nie mógł on już przyjść prowadzi i przyznała się do winy. Zło- 
odzyskała wzrok zupełnie- J do mimo troskliwej pielęgnacji żyła obszerne zeznanie i obecnie ocze-

Rhdość stare j kobety nie ma gra - żony. Popadał w omdlenie bardzo czę- kuje na sąd przysięgłych, 
nic. Trzęsienie ziemi nazywa „poselst-1 sto, a  z ostatniego omdlenia nie zd oła-; z a g ADKA TRAGEDJl ZAZDROŚCI 
wem z n ie b a ", przeznaczonem specjał- n0 8 °  przywrócić do przytomności. ]e-

Jednak pewnego wieczora Małgorza
ta nie powróciła do domu. Wróciła do
piero następnego dnia rano. Doszło do 
gwałtownej scysji między nią a Rove- 
zem, który następnie opuścił mieszkanie 
i udał się do mieszkania swoich rodzi
ców.

Około czwartej popołudniu powrócił. 
Małgorzata była w domu. Nagle zwró
ciła się do niego i zaproponowała mu, 
żeby ją  przebił nożem. Kochanek wyjął 
nóż, położył go na stole i odparł je j, że 
jeżeli chce, to może przebić się sama.i

go siostra, która przybyła do ciężko cho W obec tego strasznego dramatu wy- j
rego brata, zastała w kuchni bratową daje się czemś hłahem tragedja zazdro- Nie odpowiedziała ona —  to j
dosypującą jakiś biały proszek do fili- ści, która jednocześnie rozegrała się W mus*sz mn*e ukarać * *Y powinieneś. ska. Pływanie je j się bardzo przyda.

mnie przebić. j w  szkole jest równouprawnienie, że w

W WljfjZE STOLICY
SĄ JESZCZE MIEJSCA 

GDZIE NIE CHCĄ ŻYDÓW

YMCA wybudowała ogromny, wsp<- 
niały dom sportowy przy ulicy W iej
skiej. W domie tym tętni mocniej ży
cie, jest większy ruch niż w sąsiednim 
sejmie. I nie ma tam, jak w sejmie — 
żydów.

YMCA ma największy, najpiękniej
szy w Warszawie basen zimowy, 25 
mtr. długości, szerokie obok chodniki, 
tuziny gorących pryszniców, szatnie, 

czystość wzorowa, porządek, przestron
nie, ślicznie —  pójść popływać do 
YMCI to sto razy większa przyjemność 
niż iść potuptać do Adrji.

W  promieniu pót kilometra od YA1C1 
jest 15 szkót. Co roku setki ttomoków 
topi się w Wiśle, gnojówce czy nawet w 
balji. Tępa młodzież wtazi do wody nie 
umiejąc ptywać, a potem się dziwi, że 
wyciągają ją w postaci truposzy. Kura- 
torjum od czasu do czasu wydaje roz
tropne zarządzenia —  obecnie poleca 
się szkołom uczyć swych wychowan
ków pływania.

Wiosną i jesienią jest zimno, na 
świeżem lufcie nie można. Najstosow
niejszą porą do nauk: pływania jest zi
ma. A najstosowniejszem miejscem jest 
kryta pływalnia. Tu woda ciepła więc 
można długo siedzieć, tu regularnie się 
uczęszcza —  w godzinach gimnastyki.

Szkoły ocywiście nie mają własnych 
basenów. Ledwo YMCA otrzymała 
swój basen —  zgłosiły się szkoły, wy
najęły wodę na godziny.

Godzina basenu z miejscowym instru 
ktorem kosztuje 23 złote. To nie jest 
drogo, bo przecie jednocześnie może 
pójść ze 60 osób. No, a co za kom
fort, luksus prawie!

Godziny basenu są w YMCE roz- 
chytywane.

Ale YMCA stawia jeden warunek: 
żydem wstęp wzbroniony! Szkoła może 
sprowadzać dowolną ilość uczni czy u- 
czenic, może korzystać ze wszystkich 
urządzeń —  nie może wprowadzać ży
dów.

No i wielkie zamieszanie. Szkoły 
chcą korzystać z basenu, który jest do
brodziejstwem dla brudnej i tępej dziat
wy. Ale gdzie szkoła bez żydów?

YMCA jest stanowcza. Żydzi boją 
się wody, nie mają żadnej ochoty pły
wać, ale z chwilą gdy ich gdzieś nie 
chcą, stawiają sobie za cel życia tam 
wleźć.

Uczenice -  żydówki, rodzice - żydy 
robią straszny gwałt: —  szkoła idzie 
do basenu, my też potrzebujemy ba
senu! Szkoły są w kłopocie —  trzeba 
zrezygnować z YMCI albo z zaprowa
dzenia tam żydów.

Dlaczego jednak ze względu na pa
ru żydów ma być stratna młodzież pol-

m

Śnieg w Dolomitach
Niewiele myśląc Rovez chwycił za 

nóż I pchnął ją, trafiając w serce. Mał
gorzata padła na łóżko, gdzie leżała je j 
mała córeczka, zdążyła jeszcze powie- 1  
dzieć: „Postąpiłeś sprawiedliwie" po

YMCE go niema —  mój Boże, wolno 
jee, to przecie je j basen. Młodzież pol
ska chce iść do YMCI, żydzi niech idą 
do domu.

i Sprawa oprze się niewątpliwie o
czem wyzionęła ducha. i k^ to r ju m . Co tamtejsze Salomony o-

J j rzekną?
Rovez zawiadomił o wszystkiem po- 1 Upór żydów we wtargnięciu do 

Hcję. Zdaje on sobie sprawę z m oty-' YMCI jest zdumiewający. Sami zato
wów swego czynu jednakże kategory- ’ daliby bobu chrześcijaninowi coby się
cznie odmawia wszelkich wyjaśnień, pchał do mykwy. Karol.

W  Dolomitach spadł śnieg, pokrywając góry okoto 40 cm, warstwą Widok na góry w pobliżu Cortina.

„Dżentelmen-włamywacz
w roli menagera sportowego

POZNAŃ. —  Władze śledcze w 
Gnieźnie ukończyły dochodzenie prze 
ciwiko znanemu menagerowi imprez 
sportowych zawodowców Frankowi, 
którego aresztowanie wywołało przed 
kilku ,miesiącami sensację w sferach 
sportowych. A kta sprawy zostały 
przekazane prokuratorowi Sądu Okrę
gowego.

Ja k  się okazuje, .p. Frank, meiw- 
ger, trener i organizator sportu pięś
ciarskiego na Śląsku i  w Gnieźnie,

prowadził podwójny żywot włamywa
cza —  dżentelmena. Jego właśo'we 
nazwisko brzmi Podwarasiewicz. Był 
cm już karany w Ameryce, w Polsce, 
zaś dopuścił się szeregu kradzieży 
i włamań, m. in. okradł on tartak  f i r 
my Frank i  dokonał właiuanifc do 
hotelu Schostaga w Wągrowcu.

Z A PISZ  S IĘ  NA CZŁONKA 
L.O.P.P.1M

Jfcsr

R O Z D Z IA Ł  R O M A N SU  W Ę D R U JE
(la ) Znany komedjopisarz wiedeń-1 

aki Rudolf Oesterreicher, opowiada: 
Przed... m niejsza o to  ile to la t ternu., 
czytelnikowi je s t  to  dość obojętne, a 
dla mnie byłoby może trochę niemi
łe... A  więc m iejsce ak c ji, słynny wie
deński te a tr  rewjowy ,,A p ollo", czas: 
przed wojną. Osoby: wszechmocny dy
rektor teatru  i  m oja skromna osoba.. 

Byłem  wówczas stałym współpra
cownikiem tego instytutu sz tu k i Na 
początku każdego sezonu dyrektor ka
zał mię wołać do siebie i mówił z ła 
skawym uśmiechem:

—  Uważajmo pan, kochany Oeste
rreicher. Mięso już mam, a teraz 
musisz pan do tego sfabrykować tro 
chę jarzynki. Przez określenie .^mię
s o " , rozumiał szanowny dyrektor 
gwiazdy i  gwiazdorów, których zaan
gażował, a  jarzyną były m oje jednoa
któwki, które dla tych gwiazd pisy
wałem!. Nie było to  pochlebne porów
nanie, ale *amniemauej trafn e, gdyż 
często to, co dawałem, to  była p raw 
dziwa sieczka, a  więc określenie „ ja 
rzy n ka" i  tak  zbyt pochlebiała tym 
utworom.

j
NA S Y L W E ST R T A  

Pewnego dnia, a  było to  z końcem

grudnia, polecił m m * „wszechmogący' ‘ 
zawołać nadprogramowo i rzekł z mo
cno zatroskaną m iną:

—  Uważajno pan, kochany Oestrrei- 
oher, potrzebuję tym  razefi czegoś 
e k stra  Mianowicie, trzeba na Sylwe
stra, czegoś, z czegoby się ludme „mie
li. Czy może m i pan coś takiego na
pisać w parę dau? Musiałoby to  jed  
mak być coś takiego, żeby się  ludzie 
naprawdę tarzali ze śmiechu. No i  coś 
dla galerji jednocześnie, gdyz na Syl
w estra podwyższam ceny trzykrot
n ie " .

Obiecałem coś ekstra prima, p.erw 
szej sorty, w luksusowem wydaniu. 
Rzeczywiście po paru dniach próbo
waliśmy już i^ełuą parą nowy skecz. 
Tytuł jego brzm iał: , Rozdział roman
s u " .  Grałem w tem, główną rolę zwa-j 
rjowanego autora i  os ągnąłem w dniu! 
Sylw estra wraz z catą resztą zespo-] 
łu niebywałe powodzenie. Zarówno 
galerja  ja k  i  parter istotnie ryczały 
ze śmiechu.

Po zapadnięciu kurtyny i wielo
krotnych je j  podniesieniach, podczas 
których wz: mzony ściskałem ręce a- 
ktorom; a  oni mnie, wpadł n a  scenę 
rozpromieniony dyrektor, uściskał] 
mnie ta k  gwałtownie, że omal nie po-l

łamał m i sztywnego gorsu frakowej 
koszuli 1 zapowiedział mi, że jestem  
wraiz z „Rozdziałem rom ansu" zaan
gażowany na cały styczeń. Do tego 
jeszcze gaża m oja będzie taka, „ jak ie j 
jeszcze nie otrzymał nigdy żaden au
tor, za ta k  krotki n u m er.". Ponie
waż tak ie frazesy mówi każdy dyrek- ‘ 
tor każdemu artyście, nie zrobiło to 
na mnie zbyt wielkiego wrażenia 
jednakże wysokość gaży wzruszyła | 
mnie do łez, co oczywiście również 
je s t frazesem, gdyż nie widziałem 
jeszcze człowieka, któryby płakał ty? 
ko dlatego, że mu zapłacili sporo pie 
niędzy. W  całymi teatrze b y łi „pełno 
radości i  k rzy k u ".

ZM ARSZCZKA NA CZOLE

Do 8 stycznia wszystko szło świe
tnie. Tego nieszczęsnego dnia przy
szedł dyrektor do mnie na  scenę, zmar 
szczył czoło i  długo kiwał głową, tak 
dugo, że w końcu nie mogłem już wy 
trzym ać i  zapytałem go dlaczego się 
tak intesywnie marszczy i kiwa gło
wą? Czyżby mu się  skecz dzisiaj 
nie podobał? j

—  Przeciwnie —  odparł. W  loży j 
obok mnie ja k iś  facet omal nie pękł 
ze śmiechu, lale potem powiedział do 
swego tow ar ystwa „Ta jednoaktów
ka je s t  wspaniała, ale ja  to już wi

działem w „P iek iełku " (T ak  nazy 
wał się wtedy ulubiony kabaret, któ
ry  się mieścił w podziemiach „Theater 
am der W ie n " )  Wytłomacz mi pan, 
ja k  on mógł powiedzieć coś takiego?;

—  Może być, że go tam  widział — , 
odpowiedziałem swobodnie. —  M ia- | 
nowicie mniej więcej przed rokiem 
grałem go tam  około 100 razy...

—  No wie paai, to  nie je s t  dla 
j| n ie przyjemnie. Niechętnie grywam 
u mnie rzeczy, które szły już przed-1 
tern w kabarecie gdzieś pod ziemią. 
Czemu nie powiedział m i pan tego4'

—  Pap mnie wcale o to nie pytał! 
Jvrektorz« — odparłem wznosząc oczy j 
w górę z ro zbraja jącą naiwnością. —  
W iem, że pański czas je s t kosztowny, 
zbyt k >sztowny abym panu opowia- 
dał o rzeczach, które pania nie in te re -’ 
su ją . Innym, razem oczywiście nie 
omieszkam...

—• No pięknie.. Mniejsza już o to. 
Najw ażniejsze jest, że ta  bzdura ma 
szalone powodzenie. Nawet w najb liż
szych dniach chcę ją  sam zobaczyć...

PAN J E S T  ID E A L IST Ą

Tego rodzaju ofbietnica ze strony 
dyrektora je s t  miaogół bardzo pochleb
ną. Jednakże w tym; wypadku była 
katastrofalną, gdyż 12 stycznia z ja 

wił się dyrektor po skeczu na scenie, 
a  zmarszczka na, jego czole była zna- , 
czu b  głębsza, a  potrząsanie głową wo- 
góle nie ustawało. j

. i
—  To przechodzi pojęcie —  powiej 

dział po pauzie, n ie w iozącej n ic do- 
brego. Siadłem dzisiaj w parterze, a . 
ja k iś  gruby pan obok mnie rzekł: „Do 
śkonałe, widziałem ten kawałek u Ro- 
n achena".. Przecież to  chyba niemo-, 
żliwe?

—  Czemu niemożliwe? —  zapyta-: 
łem z niewinną miną. —  Tam  grałem] 
to  przed trzeula la ty  ze sześćdziesiąt 
razy...

—  Ach talaiak... —  rzekł dyrektor, 
przyczem to ,,a “  miało niesam ow itą1 
długość. To nu się już bardzo niepo-' 
doba. Gdybym był coś takiego przy 
puszczał, nie byłbym panu wypłacił
tak  wielkiej gaąy |

!
—  W  takim  razie nie byłbym1 wy

stąpił —  odpowiedziałem skromnie, j

—  J a  wiem. P an  je s t  idealistą —  
odparł on z druzgosczącą ironją. —  
A le co tam  będziemy się kłócić. N aj
ważniejsze, że ten  idjotyzm mą powo
dzenie, a wobec tego trzeba na nie
jedno pattrzeć przez paj.ee.

O STA TN I ROZDZIAŁ

Ale, niestety już po pięciu dniach

zjaw ił się dyrektor znowu. Żaden 
tapicer nie potrafiłby ułożyć tak  wspa 
n iałej zmarszczki na  totąrze ja k  ta, 
która zdobiła jego czoło.

—  Słuchajno pan, Oesterreicher —  
powiedział ochrypłym głosem. —  Te
raz już mam tego dośćl D zisiaj oglą
dałem sobie to  głupstwo z galerji, a 
tu  nagle mówi jak aś dziewczyna i to 
na najtańszem miejscu, że widziała 
„Rozdział rom ansu" w teatrze ,,In ti- 
m e ". Przecież to  chyba zupełnie wy
kluczone... '

—  Tak zupełnie nie —  odpadem. 
Grałem to  tam  około 200 razy, czte
ry  la ta  temp.

—  Na Boga, wrzasnął dyrektor. —  
To je s t widocznie jak iś  wędrujący 
skecz. Powiedz mi pan wkońcu, w ja 
kich lokalach W iednia to już było 
grane, żebym się nie blaanował wobec 
ludzi....

—  W e wszystkich panie dyrekto
rze, oprócz pańskiego. Pański je st 
ostatnią przystanią, ale za to najlep
szą.

Od tego dnia przestałem być sta
łym współpracownikiem teatru  „Apol
l o " .  Rozdział romansu był ostatnim 
rozdziałem m ojej współpracy z tym 
teatrem.

--------o--------
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m ary gruhen berg .

Nie miejsce zdobi 
człowieka

Zamek, w którym umarł król Jerzy V

Kazimierz domagał się żeby Jurka 
zbudzono.

—  Dwunasta godzina, a ty jeszcze 
spisz —  gderał .

—  O ósmej wióciłem do domu —  
usprawiedliwiał się Jurek.

—  O ósmej? Gdzieś ty się pętał, do 
ósmej?

— Niema o czem mówić! Trochę 
wina, mała partyjka... Wiesz jak ten 
czas leci...

—  Czyżbyś był nałogowym gra
czem?

—  Ach nie. Ten idjotyczny bak ra
czej mnie nudzi...

— Poco grasz w takim razie?
—  Muszę ogłuszać się! Nie mogę 

znieść tych ciągłych scen.
—  Jakich scen?
—  Męczą mnie straszliwie zazdro

ścią.
—  Nie dochowujesz wierności?
—  To jest ich manja prześladowcza.

To samo mówi Gaby i Renee i Zuzanna 
i Paulinka i Irenka. Zwłaszcza lrenka-

—  Czemu się zadajesz z tyloma ko
bietami?

—  Co mogę poradzić na to, że mnie 
kochają? Że jestem miły m*ody czło
wiek z wrażliwą duszą? W Paryżu to | 
cenią .

—  Co z tw oją nauką, z pracą, z przy
szłością? i

—  Kochany Kaziu, mogłoby się ko- I 
muś wydawać, że robisz mi wyrzuty... 1

—  Istotnie, niechby się wydawało...
—  Jakiem prawem? i
—  Przysyła mnie twoja rodzina... |
—  Ach, tędy go wiedli... Może chcą ;

^ N i e  X ę?do jakich kroków po-! A™ ia południowa pod wodzą 
sunie się twoja rodzina, ale jeśli coś Sen- Graziani, wzmocniona dosc
przedsięweźmie, to uczyni to w twoim znacznie posiłkami z  metropolji w
własnym interesie. j

—  Mówisz jakgdybyś był sw oim ' rające na jej lewe skrzydło woj

LIST OTWARTY
do p. Konserwatora Ksawerego 

Piwockiego

Zamek w Samdringham

Dzielnica za dawną bramą 
bocz jest jedną z najbardziej fas
cynujących dzielnic starego W ilna  
już choćby dlatego, że znajdują 

j się tu liczne zabytki oraz momen
ty topngiMficzne, które pozw ala
ją nam oTPyuować wojenną prze
szłość W il-a  i stanowią przez 
to materia* niezrównany dla ba- 
d iii, lir.gscyen być dumą polskiej 
nauki.

Dia przykładu wymienię:

a) fort obronny z XVII wieku, w 
ogrodzie Zakładu Dzieciątka Jezus, jak 
pokazał prof. Kłos, władysławowski.

b) resztki bramy Subocz i lochy 
podziemne z tą bramą związane;

c) Ul i ca  Rossa w pobliżu kościoła, z a n i k U starego Kazimierza W iei- 
iMisyonarzy podnosząca się wzdłuż mu Impcto uy tvrrże I uhlinie 7dol!i 
n. klasztoru Pasień Wizytek od dawna ^  w  w i| n j

W . 5 “  ^ s z ne“ zW,„ , X RS ' e z y I  " - i ^ d a j n e  ż e ‘ja k ie  s a -
Normanów z wybrzeża Rosslagen. Ruś o io w o l116 n/iszczenie A?ilna, uko- 

■ Waregowie mu-1 cn an eg o  n u asta  M a rsza łk a  P iłsu d - 
pokazuje na na-

S u - . ale całą topografję fałszuje Wilna. W 
I miejscu obronnem, w miejscu, które 

słynie wojennie, rozkopy głębokie sumu 
lować będą rowy i fosy, których nigdy 
nie było. Widząc takie rowy i fosy nikt 
w Europie przyzwyczajony do szano
wania zabytków i krajobrazu związa
nego z zabytkami nie uwierzy aby 
ANNO DOMINI 1936 falsyfikaty te mo
gły się były urodzić, tem więcej w mie 
ście, które ma Uniwersytet, historyków 
sztuki i specjalistów od przeszłości i 
architektury.

Mam nadzieję, ze p. K onserw a
tor, którego nauczyłem się w yso
ko cenić będąc w Lublinie, i z któ 
rym miałem przyjemność zwiedzić 
teren grodziska, blisko wideł

Wojn? w Afryce Wschodniej

Lokalny sukces gen. Graziani
tuacja podobna do tej, jaka jest 
na froncie północnym, gdzie rów 
nież praw e skrzydło włoskie cią- 

| cągu ostatnich dni odrzuciła nacie gle jest zagrożone przez ruchy

własnym dziadkiem
—  Mówię jako twój przyjaciel. Nie 

możesz catemi nocami włóczyć się, a 
w dzień spać!

—  Noce w Paryżu piękniejsze są 
niż dnie.

—  Paryż, Paryż, Paryż... Nie mo
żesz uchronić się od jego pokus! W 
tern leży zło...

—  Chcesz moralizować Paryż?
—  Paryżowi tego nie potrzeba. Nie 

składa się on z samych szulerni i ka
baretów. T o  bardzo solidne miasto. Tyl 
ko nie dla ciebie i dlałego musisz wy
jechać stąd!

—  Jurek spojrzał na przyjaciela z 
niesłychanem zdumieniem. Mniej zdzi
wiłby się gdyby się dowiedział, że po- 
stanowniono z Paryża przenieść wieżę 
Eiffla. —  Co takiego? Ja mam wyje
chać z Paryża?

— Tak jest. Do jakiejś małej dziury. 
Tam, gdzie niema niczego, coby cię 
odrywało od nauki

—  Co za pomysł!
—  Wynalazłem dla ciebie coś w sam 

raz. Mój samochód czeka na dole.
—  A więc uprowadzenie?
—  Pomyśl o twojej pensji...
—  Wymuszenie?
—  W  każdym razie możesz to so 

bie obejrzeć. Przejażdżka również do
brze ci zrobi.

Jurek poddał się z westchnieniem 
woli silniejszego. Ale po drodze udobru-

ska rasa D esta. Znaczenie 
akcji zostało wyolbrzymione

te j

liczbowym. Jeśli w 
abisyńskiem wiedzą 
rzecz jasna, jeszcze mniej wiado
mości mają o tem W łosi stąd  

oskrzydlające Abisyńczjków . ; informacje ,które ukazały się nie- 
Celem strategicznym  dla połu- dawno w „Corriere della Sera“ ,

rozmiarów jakiejś decydującej 
bitwy, a opisy szczegółów  mro
ziły krew w żyłach... czytelników. 
Jeśli to czyniła prasa w łoska, to 
nienależy jej się zbytnio dziwić, 
gdyż pom ijając znaczenie wojsko
we działań armji gen. Graziani 
chodziło jej przedewszystkiem o 
zatarcie ujemnego w rażenia walk

d o ; dniowej armji włoskiej jedynie a pochodzące ze źródeł w ojsko-
j może być Herrar i lin ja kolejowa Wych włoskich, należy brać z 
; łącząca Ad dis Abbebę z portem ■ zastrzeżeniem, tembardziej, że

p rasa włoska ze zrozumiałychDżibutti, zaś kierunkiem operacyj 
nym, m arsz wzdłuż granicy angiel 
skiej Somalji. Pierw sze działa
nia armji gen. Graziani zmierzały 
do tego celu.

Należy przypuszczać, że po
odrzuceniu wojsk rasa D esty gen. 

na froncie północnym, gdzie W ło - ; Graziani powróci, do pierwotnie 
si utracili praw ie całkowicie opa- j obranego kierunku działań, je- 
nowany rejon Tembien i oddzia- j dynie racjonalnego z punktu wi
ły abisyńskie wysunęły się na po- dzenia wojskowego. O czywista, 
zycje^zagrażające komunikacji po- an j lokalne powodzenie w sta-r- 
między Aouą a Makalle i zbliż} Cju z wojskami rasa  D esty, ani 
ly się do Aksum na odległość 5 0  wznowienie działań w kierunku
kim.

Sukces ofenzywy gen. G razia
ni, jest wyłącznie natury taktycz
ne i ma znaczenie lokalne. W y 
starczy uważniej przyjrzeć się ma
pie,, aby zrozumieć sytuację, któ
ra w ytw orzyła się na południu. 
Front południowy, rozciągnięty  
jest na zgórą 1000  kim. Lewe 
skrzydło armji gen. Graziani o- 
piera się o Dolo iii Lugh Feran- 
dia, położone w  pobliżu granicy  
angielskiej kolonji' Kenya. W  kie 
runku na Dolo m aszerow ały kon-

względów wyolbrzymia siły prze
ciwnika.

W edług „Corriere dela Sera“ na 
froncie północnym, siły abisyńskie 
liczą zgórą 130 .000  ludzi i są 
rozlokowane następująco:

Na południe od rz. Setit znaj
dują się oddziały dedziaka Ayelu 
Burru w sile 2 5 .0 0 0  ludzi, prawe 
skrzydło tej grupy łączy się z od
działami rasa irnmiru w sile 30  
tys. Przed Makalle stoi gros sil 
abisyriskich pod naćzelnem de

cydującego wpływu na sytuację  ̂wództwem rasa Mulugeta w sile 
wojenną. Dowództwo włoskie 1 76 tys. Czołowemi oddziałami tej

na H arrar, nie będzie miało de-

czyłi Normanowie -  
sieli być jak nazwa 
szym obszarze gdzieś w X lub XI wie
ku.

d) Naprzeciw Klasztoru Wizytek po 
drugiej stronie ulicy Rossa istnieje pa
gór rzucający się w oczy, prawdopo
dobnie „horodyszcze“ o którego trady
cji w Wilnie pisał kiedyś Winogradów. 
Pagór nasz dominujący taras na któ-

, rym stała brama Subocz i wladysławo- 
i wski fort, mógł być owem miejscem na 
! którem stal kiedyś drewniany zamek, 

dowództwie i spalony potem za Jagiełły przez Krzy- 
niew.iele, to j żaków, na istnienie którego, jako trze

ciego zamku w Wilnie zwracał kilka 
razy uwagę prof. Łowmiański.

e) W  ogrodach po południowej stro 
nie ulicy Piwnej mamy resztki wałów 
obronnych, związanych kiedyś z bar
bakanem przy Ostrobramie.

f) Był nietyłko kościół św. Nikode
ma przy barbakanie ale była w ogrodach 
bliżej dzisiejszego kolejowego plantu 
między ulicą Piwną a Plantem cerkiew

| św. Jerzego na Rossie, która swojem 
j wezwaniem rzuca światło na całą dziel

nicę. Zwrócono już dawno uwagę, że 
: w pobliżu wielkich grodzisk czy horo- 
' dyszcz budowano w najdawniejszych 

czasach kościoły lub cerkwie poświę
cone patronowi wojen, to jest Święte
mu Jerzemu pogromcy smoka w Trape- 
zuncie.

. . .  c . . .  . m „ cen try czn ie , trzem a kolum nam i
chał się. Szybka jazda sprawiła mu pra- , 1 > U czące norio
wdziwą przyjemność, a gdy przybyli w o jsk a  ra s a  D e s ta  licz ą ce  podo
do niewielkiej wioski, był zachwycony: bno, gdyz tego nikt dokładnie me 
„Wspaniale! —  wołał. —  Ta cisza, ten potrafi określić, kilkadziesiąt ty- 
*pokój! Nareszcie coś now ego!" sięcy wojowników. Zam iar rasa

Kazimierz zaprowadził go do nie- Desty był w yraźny: dążył on do 
wielkiego domku, położonego na ubo- uderzenia na skrzydło włoskie w 
czu. celu oskrzydlenia ii w wypadku

—  Doskonale —  wołał. —  W yobra- powodzenia przecięcia komunika- 
żam sobie jakie miny zrobią Irenka, Zu- cji włoskiej z jedyną bazą zaopa- 
za i Tinetka! Dobrzel Niech rodzina trzenia na froncie Somali jskini

portem M ogadiscic.
W y w :ad lotniczy już dawno mel 

dowal gen. Graziani o tym ruchu. 
Początkow o W łosi przypuszczali, 
że marsz kolumn rasa D esta uda 
się pow strzym ać za pom ocą ata
ków powietrznych, ale gdy nie 
dały one wielkich rezultatów, 
w obec dobrze zorganizowanej o- 

Proszono go usilnie, by zainteresował brony przeciwlotniczej Abisyńczy

nie mówi, że brak mi dobrej woli! Zo
staję. Oczywiście, o ile wytrzymam. 
Już nie wrócę do Paryża.

Kazimierz wyciągnął rękę: „A więc, 
zrobione?

—  Zrobione 1 Każ mi przysłać rze
czy.

*  »  *

Nie minęło pięć miesięcy, gdy Kazi
mierz otrzymał od rodziny Jurka list.

się losem przyjaciela, od którego brak 
wszelkich wiadomości od dłuższego 
czasu. Może umknął z wygnania?

Następnego dnia Kazimierz wyje
chał i około południa znalazł się w ci
chej wiosce.

Okazało się, że obawy były płonne. 
Jurek był w domu.

Spał jeszcze. Kazimierz zażądał by 
go zbudzono.

—  Dwunasta w południe, a ty jesz
cze śpisz! —  gderał.

—  Wróciłem o ósmej do domu 
usprawiedliwia) się Jurek.

—  O ósmej? Co ty robisz na wsi do’ 
ósmej rano?

—  Nie mam dużego wyboru, drogi 
przyjacielu. Partyjka taroka ze sklepi
karzem i z fryzjerem, a do tego tro
chę wina. To wszystkol Och, gdybyś 
wiedział jak trudno było ich odzwycza
ić od spania.

—  Czyżbyś był tak namiętnym zwo
lennikiem Taroka?

•— Muszę się ogłuszać. Męczą mnie 
strasznie!

■— Kto cię męczy?
—  Moje przyjaciółki twierdzą, że 

nie dotrzymuję im wierności. Małgorza
ta, Aniela i Janina. Zwłaszcza Janina!

—  Trzy przyjaciółki? W tej dziu
rze?!

—  Niestety. Więcej kobiet tu nie
ma.

—  I ze wszystkiemi musisz się za
dawać?

ków, gen. Graziani przegrupował 
swoje siły w ten sposób, że pod 
Dolo utworzył „kułak", który u- 
derzył w  chwili, gdy w ojska abi
syńskie znalazły się już w rejo
nie Dolo. Oddziały rasa D esta, 
rzecz jasna, nie w ytrzym ały ude
rzenia zmotoryzowanych oddzia
łów włoskich i cofnęły się, zatrzy
mując dopiero na północno -  za
chodnich w zgórzach, stanow ią
cych początek wysokiej Abisynji.

Po uzyskaniu tego sukcesu w oj
ska włoskie zaprzestały dalszego 
natarcia, które primo staw ało się 
coraz bardziej u/trudnione spow o- 
du oddalenia od głównej bazy za
opatrzenia, a secundo groziło obna 
żeniem lewego skrzydła, opierają
cego się dotychczas o granicę an
gielskiej kolonji Kenya. Gdyby 
arm ja gen. Graziani kontynuowa
ła natarcie, wytw orzyłaby się sy-

—  Co mogę poradzić na to, że je 
stem kochany. Tu umieją cenić Paryża- 
nina.

—  A czy można zapytać jak z two
ją  nauką?

—  Wymagasz cokolwiek za wiele, 
mój Kazimierzu. W tym młynie mam 
jeszcze pracować?

Przeł. Wel.

uważa froni południowy, za front 
drugorzędny i zasadniczego roz
w iązania szukać zam ierza na pół
nocy.

Siły abisyńskie na froncie 
północnym

Jakie siły zgromadzili Abisyń- 
czycy na froncie północnym ? T e 
go oczyw ista niikt nie wie, a i sam  
Negus byłby w kłopocie, gdyby 
musiał wymienić dokładną cyfrę. 
W ojska abisyńskie oprócz stosun
kowo nielicznych oddziałów regu 
larnych i gwardji cesarskiej, są w 
stanie płynnym. Każdy sukces 
zwiększa ich szeregi, każda poraż
ka, zmniejsza. W  stosunkach abi- 
syńskich jest to zjawisko zupeł
nie normalne. Ponieważ większość 
wojsk sam a się prowiantuje i tro
szczy się o swe wyżywienie, więc 
kwestja, czy w oddziałach rasa  
lmmiru jest o tysiąc żołnierzy wię 
cej, lub mniej, nie gra roli i wła 
dze centralne w Addis Abebie nie 
mają dokładnych danych o stanie

grupy dowodzą dobrze znani czy
telnikom rasowie Sejum i

W czorajsza w iadom ość i wzno 
wieniu ofenzywy włoskiej w rejo
nie Tembien, wydaje się mocno 
przesadzona, prawdopodobnie cho 
dzi o stosunkowo drobne utarczki 
m ające na celu wyrównanie fron
tu włoskiego, lut likwidację osta
tnio pow stałych luk, przez które 
przenikają drobne oddziały a-  
bisyńskie, prow adzące walkę 
partyzancką O większej ofen- 
zywie, mającej cele strategiczne, 
mowy już teraz być nie może, po
nieważ lada dzień rozpocznie się 
mała pora deszczów, uniemożli
w iająca operacje wojenne. Już 
zresztą przed kilku dnam i dono
sili korespondenci wojenni o 
-tych przeszkodach atm osferycz
nych. Dopiero za miesiąc, kiedy 
normalnie powinna się ustalić po
goda, możliwe będzie wznowie
nie na ^ r s z ą  skalę działań wo
jennych. Sz.

Zw racam  się do p. konserw a- i 
toia z uprzeimem zapytaniem, czy 
wiadomo Panu, j

1) że ulica Rossa podnosząca się 
wzdłuż murti klasztoru Panien Wizytek j

skiego, jest niedopuszczalne. Ro
zumiem, że m agistrat chciał sko
rzystać z prac na cmentarzu Ros
sa, związanych z Sercem M arszał
ka, aby uporządkować dojazd na 
cm entarz. T o jednak co  się robi,, 
jest w rażący sposób sprzeczne z 
nowoczesną urbanistyką, dla któ
rej tabu są zabytki i topograf ja  
związana z zabytkami.

Roboty prowadzone na Piwnej 
i ulicy Rossa pod. klasztorem W i
zytek,' zacierają rysy najbardziej 
osobliwe miasta.

Dzielnica, która się zasłużyła 
mocno, która broniła m iasta i bo
haterstw o najwyższe czyniła kie
dyś, aby uratow ać W ilno i pozwo 
lić temu miastu kwitnąć, zasługu
je na to, aby nie była urbanizo- 
w ana w sposób barbarzyński i 
dyletancki.

Sądzę, odwrotnie, że m ając w 
nazwie swojej termin z wielkiej, 
mitycznej w prost przeszłości, w y
raz Rossa, zasiuguje, aby było o- 
bjektem najwyższej pieczołowito
ści i dlatego apeluję do pana Kon 
serw atora, aby wejrzał w zadrę, 
to jest całą spraw ę niepokojącą 
mocno tak ( sztukę, jak naukę i 

| wszystkie serca miłośników mia- 
; sta, najprostsze, wileńskie.

Mieczysław Limanowski-.

Komunikat
Naczelnego Komitetu Ucz
czenia Pamięci Marszałka 

J. Piłsudskiego

jest rujnowana i, że i a piękna i mało- 
v  wnicza ulica znana wszystkim wilnia- 

nom jest zamieniona w głęboki PRZE
KOP.

2) że PRZEKOP ten odsłaniający 
morenę ochraniającą iły, ujawnił te iły 
czyli materjał miękk., geologicznie, któ
ry nieomieszka cofając się erozyjnie, j Naczelny Komitet Uczczenia Pamię- 
zagrażać murom klasztoru . bratnie po ci Marszałka Józefa Piłsudskiego koń- 
jednej strome, a  formie „horodyszcza czy w tych dniach zamknięcie swych 
po drugiej. i prac za okres 1935 roku.

3) że klasztor Panien Wizytek nie
oceniony zabytek wileński dzięki prze
kopowi gryźć się zaczyna z topogra
fią. Ani bramy ani muru nie stawia
no po nad ścianą stromą. Przeciw
nie ulica pod murem i bramą była pod
stawą z którą się rachowano i pagór 
„horodyszcza", który ma łagodną lin- 
ję. Klasztor nie był projektowany jako 
zabytek NAD PRZEPAŚCIĄ W ISZĄ
CY.

4) że rozkopując pagór „horodysz

Sprawozdanie z nich będzie przed
stawione Panu Prezydentowi Rzeczy
pospolitej, jako Przewodniczącemu Ko
mitetu. Sprawozdanie to obejmie żarów 
no prace Wydziału Wykonawczego Ko
mitetu, jak i poszczególnych komitetów 
wojewódzkich.

Równocześnie Komitet Naczelny do
nosi, że zamieszczono swego czasu w 
prasie komunikaty, zawierające ostrze
żenie społeczeństwa przed akcją niesu- 

cza", który powinien być nietknięty miennych wydawców, przedsiębiorstw 
skoro są rozmaite dane przemawiające łub instytucyj, starających się wykorzy- 
za jego przeszłością, czyni się N1EOB- stać pamięć Wielkiego Zmarłego dla 
LICZALNĄ KRZYWDĘ Wilnu, nie da-1 celów dochodowych, odniosły w społe- 
jącą się niczem powetować. czeństwie zupełnie zrozumiały od-

5) że rozszerzając ulicę Piwną i dźwięk. Z różnych stron napływają do 
wkopując się w pagór „Horodyszcza" Komitetu zawiadomienia o tego rodza- 
nietylko się wprost zniekształca teren ,; ju wypadkach, które w wielu razach

' wypływają tylko z nieporozumienia roz-

Węgierscy prawnicy w Warszawie
wijanej przez Naczelny Komitet akcji.

Naczelny Komitet jeszcze raz przypo 
mina, że przed ukończeniem zbiórki 
pieniężnej oraz prac zasadniczych o 
znaczeniu ogólnopolskiem, a więc kry
pty na Wawelu, Sowińca, mauzoleum 

j na Rossie w Wilnie, pomnika w stolicy 
; i uwiecznieniem śladów drogi Marszał- 
j ka na terenacli Rzeczypospolitej — nie 
i będzie mógł w zasadzie dopuszczać do 

realizowania innych form uczczenia pa
mięci Józefa Piłsudskiego.

Konto P. K. O. Nr. 1313 jest nadal 
jedynem i wyłącznem kontem Komitetu, 
na które należy wnosić ofiary, zwłasz
cza zaś te, które nie są uwidocznione na 
listach składkowych Komitetu.

j jU W E  K S I Ą Ż K I

Na zapi-oszdnie Rady Naegelnej Związku Z-uwracń Młodych Prawników R. P . do Warszawy przybyła delegacja 
węgierskioh prawników, pod przewód nic! woni prof. jfciinyers ą jota Budapesz taiuddego dr. Edmunda Eamcza. Po 
byt węgierskich prawni,rów  w W arszaw ie ma na c&ln zacieśnienie węzłów współpracy intelektualnej prawników 
obu państw. Prof. Kuncz w sali Sądu Najwyższego wygłosił odczyt p.t. „Charakterystyka rozwoju prawa

W ęgrzech". Na zdjęciu— fragm ent odczytu.

M. H. SZP^RKÓWNA. Powrót na 
Bałtyk. Powieść. Książka pierwsza: —  
„Błękitne pogranicze" —  str. 185. —  
Książka druga: „Miasto na żaglach" — 
str. 179. Skł. gl. „Inst. Wyd. Ribljoteka 
Polska S. A.“ Warszawa, 1936.

Dwutomowa powieść znanej autor
ki jest wielkim hymnem na cześć nasze
go morza. Żywy i zajmujący wątek po
wieściowy iest tylko kanwą, na której 

: misternie jest wyhaftowana prawda o 
| polskiem Pomorzu i o połskiem morzu. 
I Wiadomości zawarte w powieści, są ści 
j słe, podane zaś w sposób sugestywny 
j i dobrze się utrwalający w pamięci. Do- 

na i skonała książka dla starszej młodzieży!
I — — ::—
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:‘ól Jerzy V sparzał w Westminster e Wręczenia medali pamiątkowych 
polskim lotnikom

Wspaniała eksportacja szczątków Królewskich
Delegacja polska na pogrub króla Jerzego

z Sandringhani do Londynu
WARSZAWA. Na uroczystości pogrzebowe króla Anglji Jerzego 5-go 

została wyznaczona delegacja z gen. Sosnkowskim w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego na czele, w skład której wchodzą: ambasador Skirmunt, admi
rał Unrug, płk. Trzaska-Durski i kpt. Musielewicz.

Delegacje na pogrzeb króla Jerzego
LONDYN. Na pogrzeb króla Jerzego 5-ego przyjeżdża do Londynu pię

ciu monarchów *
LONDYN. Z Doorn donoszą, że na pogrzebie króla Jerzego Hohenzoller

nów reprezentować będzie najmłodszy syn b. kronprinza ks. Fryderyk. B . ce- 
sarz Wilhelm i jego żona ks. Herminja wysłali wieniec z kwiatów.

RZYM. Półurzędowo donoszą, że przedstawicielem króla Wiktora Ema
nuela trzeciego na pogrzebie króla Anglji będzie następca tronu włoskiego ksią
żę Humbert.

Sarraut przyjął misji;
tworzenia rządu

Herriot odmówił
PARYŻ. Herriot, który był przyjęty wczoraj rano przez pre 

zydenta Lebruna, nie podjął się proponowanej mu misji utworze 
nia nowego rządu.

Delbos także
PARYŻ. Po odmowie utworzenia gabinetu przez Herriota 

prezydent Lebrun przyjął dziś na audjencji Delbos‘a , przewodni
czącego grupy radykalnej w Izbie Deputowanych.

Sarraut przyjął misją
PARYŻ. Sarraut zgodził się w zasadzie przyjąć misję utwo

rzenia nowego gabinetu, lecz zastrzegł sobie ostateczną odpo - 
wiedź do czasu odbycia pewnych narad ze swymi przyjaciółmi po 
litycznymi. W  rozmowie z dziennikarzami Sarraut oświadczył: 
„Nie byłem zbyt skłonny do przyjęcia tej misji i wskazywałem  
prezydentowi republiki ludzi, którzy wydają się bardziej odemnie 
wołani do spełnienia tego zadania".

Radykali dyktują warunki
PARYŻ. Na plenamem posiedzeniu grupy radykałów społecz 

nych upoważniono Daladiera do zakomunikowania Sarraut, że 
stronnictwo radykałów gotowe jest wziąć udział w rządzie, w któ 
rego programie zaiwarte byłyby następujące trzy punkty: z

ź l )  obrona franka przed spekulacją, 2 )  obrona swobód publi 
cznych przeciwko wszelkiego rodzaju zamachom, 3 ) prowadzenie 
polityki zagranicznej w ramach paktu Ligi i zgodnie z zasadami 
Ligi Narodów.

Stanowisko socjalistów
PARYŻ. Grupa parlamentarna demokratów rządowych w 

swej deklaracji oświadczyła również, Tż na radykałów spadnie 
poważna odpowiedzialność za wywołanie kryzysu.

Unja socjalistyczna uchwaliła, iż udzieli swego poparcia rzą 
dowi, który: 1) powróci w dziedzinie polityki zagranicznej do 
wierności zasadom zbiorowego bezpieczeństwa i paktu Ligi Na
rodów, 2 ) zapewni spokój i swobodne przeprowadzenie wyborów

Na popołudni owem posiedzeniu grupy parlamentarnej parfji 
radykalnej pod przewodnictwem premjera Daladier'a i z udziałem 
Herriota przyjęto po gorącej dyskusji wniosek uyrazający zaufa
nie senatorowi Sarraut w jego akcji mającej na celu utworzenie 
rządu obrony republikańskiej.

Rząd koncentracji republikańskiej
rząd napotka na poważne trudno
ści również przy regulowaniu bie 
żących spraw finansowych. Skarb 
państwa będzie musiał celem pok 
rycia bieżących wydatków uciec 
się do kilkiimiljardowej pożyczki 
wewnętrznej i zagranicznej. Mówi 
się również o przyśpieszeniu daty 

starał c  utworzenie gabinetu, opa wyborów, względnie o rozwiąza

LONDYN. Zwłoki króla Jerzego Piątego przewieziono dzisiaj do Londynu 
i wystawiono w Westminster Hallu. Cały ten ceremonjał od chwili wyniesienia 
trumny z kaplicy kościoła wiejskiego w Sandringham aż do chwili, gdy zwłoki 
spoczęły na katafalku w historycznym Westminster House, w tern samem miej
scu, w którem przed laty stały szczątki króla Edwarda siódmego, cechowała 
uderzająca prostota.

Na lawecie działa trumnę ze szczątkami królewskiemi przewieziono z ka
plicy w Sandringham do stacji kolejowej Woherton. Całą drogę, wynoszącą 
4 kim., synowie królewscy z królem Edwardem ósmym na czele, kroczyli za 
trumną. Za nimi w czarnej karecie jechała królowa wdowa z księżniczkami. Po
chód zamykał siwy koń, umbiony wierzchowiec zmarłego króla, który szedł ze 
spuszczoną głową, prowadzony za uzdę przez stajennego królewskiego.

Wzdłuż całej drogi, wynoszącej 160 kim., stały tłumy ludzi, oddając 
hołd szczątkom króla Jerzego piątego.

W Westminster House pośrodku długiej gotyckiej hali, ustawiono na 
4-stopniowem wzniesieniu wysoki, kryty materjalem koloru fioletowego, kata
falk (fiolety są oficjalnym kolorem angielskiej żałoby królewskiej).

O godz. 15,30 z drugiego końca Westminster Hallu, z wiodących do 
wnętrza gmachu parlamentu schodów, wyruszył uroczysty pochód. Najpierw 
długim szeregiem zstąpili do sali członkowie Izby lordów z lordem kanclerzem 
na czele. Następnie szli posłowie Izby gmin ze speakerem, a za nimi prem- 
jer Baldwin.

Arcybiskup Canterbury, przed którym zakrystjari niósł zloty krzyż, uro
czyście zszedł ze stopni i krocząc powoli otworzył pochód ku wrotom wejścio
wym Westminster Hallu od strony skweru parlamentu. Przy głównem wejściu 
ustawiło się 12 heroldów króla, pośrodku zaś szambelan angielskiej arystokracji 
rodowej książę Norfolk oraz wielki szambelan dworu królewskiego lord Cnol- 
mondeley.

Punktualnie o godz. 16-tej zaczęły bić dzwony opactwa westminsterskie. 
go, zwiastując przybycie żałobnego orszaKu. Arcybiskup Canterbury w otocze
niu ks. Norfolka i lorda Cholmondeley wychodzi naprzeciw konduktowi. Otwiera 
ją  się wrota i uroczysty kondukt żałobny kroczy ku katafalkowi

Wolnym i umiarkowanym krokiem żołnierze zbliżyli się do katafalku, sta
wiając na nim trumnę. Przy katafalku stanęli: królowa-wdowa w żałobnym
stroju, w długim gęstym welonie i król Edward ósmy w czarnem palcie w stro
ju cywilnym Za nimi ks. Mary, córka króla, mając obok siebie braci: z prawej 
strony ks. Yorku, z lewej —  ks. Gloucester, następnie najmłodszy syn króla 
ks. Kentu, a obok zięć kró lew sk i lorH Harewood, w końcu członkowie dworu 
królewskiego. Arcyb. Canterbury odprawił nabożeństwo i ceremonja skończona.

W tym samym porządku, jak przy wkroczeniu na salę, uformował się 
pochód, kierując się ku wyjściu. !

W  Westminster Hallu pozostały tylko spoczywające na wysokim kata
falku śmiertelne szczątki króla Jerzego piątego, których strzęp będą w dzień i 
noc czterej halabardziści

Jutro od godz. 8-ej rano Westminster Hall otwarty będzie dla publiczno
ści, która w ciągu 4 dni, aż do godz. 10-ej wiecz. będzie mogła składać swój 
ostatni hołd zmarłemu monarsze.

Dnia 20-go bm. w lokalu Zarządu 
Głównego L. O. P. P. odbyła się uro
czystość wręczenia medali, wybitych 
przez LOPP według projektu artystki 
rzeźbiarki Olgi Niewskiej dla uczczenia 
trzykrotnego zwycięstwa lotników pol
skich w zawodach o puhar Gordon - 
Benetta i zdobycie tego puharu dla 
Polski na własność.

Prezes Zw. Ciłównego gen. inż. Le
on Berbecki w krótkich słoa"h podkre- | 
ślił znaczenie zwycięstw międzynarodo- I

■ tiuBwnr inT-Minri-nt-ninriw

w ych odniesionych przez polskich aero- 
nautów, potem wręczył medale s z e f o 
wi departamentu aeronautyki M. S 
W o js k  gen. inż. Ludmiłowi Rayskiemu, 
oraz uczestnikom zaw odów  k f t .  Hyn- 
kowi, Burzyńskiemi, Januszowi,  poru- 
cznikiwi P am askicm u, W yso ck iem u. 
W a w sz e z a k o w i i Zakrzewskiem u.

Na zd jęciach uczestnicy uroczysto ś
ci i medal p ro jek to w any  przez O Niew- 
ską.

Przyjęcie budżetu [Min. Op. Społecznej

PARYŻ. Zgodnie z przewidy - 
wania kół politycznych, prezy -• 
dent Lebrun zwrócił się do sen.: 
Alberta Sarraut o przyjęcie misji 
tworzenia rządu. Według wszelkie 
go prawdopodobieństwa, senator 
Sarraut, który nie dał jeszcze os 
tatecznej odpowiedzi, będzie się

rtego na żaisadzie t. zw. koncentra 
cji republikańskiej, to znaczy nie i 
wiele różniącej się od ostatniego: 
gabinetu, ale o  nieco bardziej za i 
akcentowane! tendencji na lewo.! 
Klucz sytuacji leży obecnie w ugru 
powaniach centrowych, od któ - 
rych stanowiska zależy powodze
nie tak ujmowanej koncepcji sena 
tora Sarraut. O ile można sądzić 
z wczorajszych obrad poszczegól
nych ugrupowań oraz dzisiej - 
szego zebrania centrum republi - 
kańskiego, senator Sarraut może 
napotkać na poważne trudności 
ze względu na to, iż w łonie ugru 
powań umiarkowanych istnieje 
dość silna tendencja zmierzająca 
do tego aby przesilenie gabineto 
we zostało rozwiązane przez tych 
którzy je wywołali, tj. przez rady 
kałów.

W  chwili obecnej nad kwestjąi 
utworzenia przyszłego rządu do 
minują trzy elementy, a mianowi
cie sprawy finansowe, zagadnie
nia, związane z polityką zagrani 
czną i ewentualność przyśpiesze
nia terminu wyborów. W śród ug 
rupowań, które wchodziły w skład 
dawnej większości rządowej, za
rysowuje s ij poważny praa, doma 
gający się*od przyszłego rządu 
zajęcia zdecydowanie przeciwde- 
waluacyjnego stanowiska. Nowy

niu Izby. Ta ostatnia ewentual - 
ność wydaje się jednak mało pra 
wdopodobna.

I M  wilcza z M
na froncie północnym

Ras Nasibu przygotowuje kontrofenzywe. - 
Olbrzymie straty po obu stronach
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł P. A. T . po

daje komunikat o  położeniu na frontach Abisynji w dn. 23 stycznia
Na froncie północnym urzędowy komunikat włoski stwierdza dalsze za

ciekłe walki w strefie Geralta. Inne źródła włoskie dodają, że rozpoczęta oneg- 
daj ofensywa ogarnęła całą prowincję Tembien 1 że wojska włoskie zdobyły 
nowe pozycje, odpierają wszystkie kontratat i Abisyńczyków, zadając im cięż
kie straty.

Biegunowo sprzeczne są relacje abisyńskie z położenia na froncie pół
nocnym. Źródła angielskie i francuskie donoszą z Addis Abeby, że na całym 
froncie Tigre wojska abisyńskie odniosły duże sukcesy. (Bitwa, rozpoczęta w 
ub. niedzielę, trwa dotychczas. W ojska abisyńskie odparły ofensywę włoską, 
pr_;esz5y do kontrataku i zajęły liczne pozycje strategiczne. Zaciekła walka trwa 
w sąsiedztwie Makalle. Według tych informacyj Abisyńczycy wdarli się dość 
daleko wgłąb linij włoskich. Straty z obu stron są bardzo znaczne. Operacje 

, rozwijają się na froncie długości 110 km. na linji biegnącej od pozycji na po- 
łudnio - zachód od Makalle do pozycji na południo - zachód od Aksum, W  ope
racjach biorą udział wojska rasów Sejuma, Imru i Dedjasmacza Ajelu. Walki 
toczą się w dzień i w nocy. Według niepotwierdzonych dotąd wiadomości, w 
bitwie wzięły też udział wojska ministra wojny, 70-letniego rasa Muiugueta, 
który w czasie bitwy zmarł śmiercią naturalną. Od rasa Kassa, którego wojska 
znajdują się na południo-zachód od Makalle, nadeszła dziś pierwsza wiadomość 
O zwycięstwach abisyńskich.

Źródła włoskie o walkach na froncie północnym donoszą, że padło tam 
kilka tysięcy Abisyńczyków, a kilkaset wzięto do niewoli.

Z frontu południowego dzisiejsze wiadomości urzędowe włoskie są do
syć lakoniczne, wspominają jedynie o tern, że gen. Graziani przystąpił do orga
nizacji administracji w Negelli, z czego wynikałoby, że nowo okupowane tere
ny są mocno w rąkach armji włoskiej.

Źródła angielskie donoszą z Addis Abeby, że ras Nasibu podjął na fron
cie południowym kontrofensywę i posuwając się szybkim marszem zagraża 
centrum i prawemu skrzydłu frontu włoskiego na południu. W ojska gen. Gra- 
złani są oddalone od pozostałych oddziałów włoskich na tym froncie o jakie 
700 kim. Celem akcji rasa Nasibu jest zmuszenie gen. Graziani‘ego do porzuce
nia dalszej akcji przeciw armji rasa Dcsta.

Dyskusja przeciągnęła się daleko 
poza północ.

Po zamknięciu listy mówców zabrał 
głos naczelny dyrektor Funduszu Pracy 
p. Dolanowski, udzielając szeregu wyja 
śnień.

Następnie przemawiał p. wicemini
ster Piestrzyński odpowiadając na za
gadnienia z dziedziny służby zdrowia i 
opieki społecznej.

Przemawiał również pan mjuster

Jaszczołt, odpowiadając na szereg za
gadnień, poruszonych przez poszcze
gólnych mówców w toku dyskusji.

W sprawie uregulowania godzin w 
handlu, oświadczył p. minister, że wy
słano odpowiednie pismo do p. ministra 
spraw wewnętrznych w celu porozu
mienia się.

Projekt budżetu Min. Opieki Społe
cznej przyjęto z pewnemi popraw- 

I kami.

Budżet Min. Sprawiedliwości
ObradyJscjmoweJ komisji budżetowej

W tej sali zostat Edward V.ll proklamowany królem

Sala w Sami Jam est - Pałace w Londonie, g d zie  od była  s i ę  r a d a  k o r o r m a , Która 
wt rd a  V i n

proklamowała ki-ólem Ed

Na posiedzeniu dzisiejszem komisja 
budżetowa Sejmu rozpatrywała budżet 
Min. Sprawiedliwości. Preliminarz tego 
budżetu zreferował pos. Sioda, oma
wiając kolejno ustawodawstwo, wy
miar sprawiedliwości i więziennictwo.

Mówca wyliczył szereg spraw usta
wowych, dokonywanych przez departa
ment ustawodawczy Ministerstwa oraz 
program prac najbliższych, wymienia
jąc m. in. projekt prawa prasowego o- 
raz ustawy dziennikarskiej.

Ogólne zasady organizacyjne w 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwości nie 
uległy zmianie. Referent podnosi tu 
stopniową poprawą, wskazując, że, 
mimo zwiększenia ilości spraw i nieob- 
sadzenia poważnego odsetka stanowisk 
sędziowskich i urzędniczych, ilość zale
głych spraw zmniejszyła się o ]2 i pół 
procent.

Przechodząc do działalności orga
nów egzekucyjnych poseł Sioda zazna
cza, że na porządku dziennym są egze
kucje bezskuteczne, a zdarzają się na 
wet takie dziwolągi, jak zajmowanie 
przez komornika zupełnie drobnych 
przedmiotów, jak np. kałamarza.

W zakończeniu mówca podał anali
zie poszczególne pozycje Ministerstwa 
Sprawiedliwości, prosząc o ich przy
jęcie.

Po referacie przemówił pierwszy w 
dyskusji pos. Kozłowski.

Pos. Długosz uważa, że cpłaty są
dowe nie są przystosowane do możliwo 
ści finansowych społeczeństwa. Mów
ca wypowiedział się również za pota
nieniem hipotek dla drobnych rolników.

Pos. Jahoda - Żółtowski mówił o 
działach pracy w więzieniach, uważa
jąc, że praca w warsztatach więzien
nych stanowi nielegalną konkurencję 
dla rynku prywatnego i w konsekwencji 
wpływa na zwiększenie bezrobocia.

Pos. ukraiński Celewicz wystąpił z 
postulatami doma gające mi się ułatwień 
w sądownictwie dla ludności ukraiń
skiej. Mówca uważa, że kary wymie
rzane w politycznych procesach ukra
ińskich są zbyt wysokie, a przechodząc 
następnie do procesu warszawskiego 
przeciwko sprawcom zabójstwa min. 
Pierackiego, twierdził, że wyrok w tym 
procesie spowodował w opinji publiczn. 
ukraińskiej zmianę nastrojów i wywarł 
ujemne wrażenie.

W  odpowiedzi na uwagi posłów 
pan minister Michałowski zaznaczył, że 
Ministerstwo Sprawiedliwości1 nie ma 
najmniejszego wpływu na wyroki są
dów. Co się tyczy skarg na komorni
ków, pan minister zapewnił posłów, że 
w tej sprawie wydany był w swoim 
czasie okólnik, którego Ministerstwo 
przestrzega z całą surowością.

W  dalszym ciągu swego przemówie
nia pan minister odpowiadając na nie
słuszny zarzut posła Celewicza, doty
czący rzekomego pokrzywdzenia sę
dziów, prokuratorów i notarjuszy naro
dowości ukraińskiej oświadczył, że sto
suje jednakowe zasady do wszystkich 
pracowników, bez różnicy narodowo
ści. Pan minister nie tai jednak, że przy

znaje pierwszeństwo tym, którzy nigdy 
nie zapomnieli o swych obowiązkach 
względem państwa.

Wreszcie co się tyczy zarzutów po
stawionych przez posła Celewicza prze 
wodniczącemu i prokuratorowi w pro
cesie przeciw zabójcom ś. p. min. Pie
rackiego, min. Michałowski oświadczył, 
że zarzutów tych nie podziela, a co się 
tyczy wyroku, to dyskusji na ten temat 
podejmować nie zamierza.

Na zakończenie przemawiał jeszcze 
referent poseł Sioda, poczem komisju 
budżet Ministerstwa Sprawiedliwości 
przyjęła.

Na rem posiedzenie zakończono.

Komisja budłetowa 
Senatu

WARSZAWA. Komisja budżetowi 
Senatu przystąpiła dzisiaj poa przewod- 
metwem senatora Ewerta do prac nać 
budżetem państwa. Budżet Prezydent" 
R. P referował senator Malski w obec
ności szefa gabinetu wojskowego gen. 
Schałly‘ego i szefa kancelarji cywilne: 
p. świeżawskiego. Budżet ten uchwalo
no bez dyskusji w brzmieniu przyję- 
tem przez komisję sejmową.

Również bez zmian przyjęto budżet 
Sejmu i Senatu, referowany przez se
natora Gwizdza.

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A ”•9

D z i i  po raz 25-ty

„Rose-Marie“
J  o t  r i

,Królowa miliardów*.
CcnT zniżone J

Rok urody kobiece]!!!
Piękną trzeba być zawsze... Przez 

12-cie miesięcy roku, wiosną, latem, je- 
sienią i zimą przy wszelkich warunkach 
atmosierycznych, przy pogodzie letniej 
i słocie jesiennej w upały i w mrozy. 
Sztuka pielęgnowania urody jest dla 
kobiety w każdym wieku zadaniem na
der ważnem, jest umiejętnością koniecz
ną, równie ważną, a może ważniejszą 
niż dyplom uniwersytecki. Znane Labo
ratorium Kosmetyczne PERFECTION, 
wydało dla tysięcy swoich klijentek 
specjalny Kalendarzyk kosmetyczny. 
Jest on szczególnego rodzaju przewod
nikiem pielęgnowania urody w każdym 
miesiącu roku i zawiera wiele cieka
wych i cennych rad kosmetycznych, u- 
czy jak odzyskać i zatrzymać młodość 
i urodę. Słuszną jest zasada naczelna 
Perfection —  tej wytwórni środków 
piękna kobiecego: „Niema kobiet brzyd 
kich, są tylko panie zaniedbane, lub 
źle poinformowane o stosowaniu środ
ków kosmetycznych". Każda z pań mo
że otrzymać Kalendarzyk urody bez
płatnie, nadsy'ajac swój adres do fir
my- Perfection Warszawa, Śniadeckich 
16 lub do sklepu Marszałkowska 109.



i-latek, 24 stycznia 1936 r. S Ł O W O 5

W I E C  A K A D E M I C K I
w sprawie obniżki opłat

W  przepełnionej sali Śniadeckich 
panuje irwar, wszędzie słychać roaniio 
wy, z których przebija nuta liiopoko 
ju  o studenckie jutro. Młodzież a.ka 
demiokn zebrała się by omówić sy-tua 
c ję  dla niejednego rozpaczliwą z po
wodu nazbyt wysokich opłat. j

Zebranie otworzył w obecności J .

rzymywanie Berezy K artuskiej i b u - ' brała głos p. Poklewska - Koziełł, któ 
dowę domów profesorskich i tp. aiatg ra zgłosiła poprawkę do rezolucji. W 
nniasL opłaty akademickie nic uległy kolei zabierali głos prezes K oła Pra 
obniżce, bo sytuacja matca-jalna na to ' wników p. Kiońć, prezes Myśli Mo - 
nie pozwala. R ektor Staniewicz spro : carstwowej p. Hofmian, wreszcie gdy 
stował te zarzuty. Pan Cholewa zgło pan Sidorkiewicz zabrawszy głoś wy 
sił wniosek nagły, tej treści, że Mło raził się z uznaniem o Berezie, wywo 
dzież Akad. wzywa wydawnictwo : łało to prawdziwą burzę, jedynie u,a

M. Panai Rektora Staniewicza i prof. K urJer Wileński do przekazania 9000 ; skutek ostrzeżenia Pana Rektora, że
Hitlera, prezes Br. Pom. pan SAderze 1 zł- otrzymywanych co miesiąc przez to j wice raz-wdąże uspokoiły się nieco wzbu
wskł. Na przewodniczącego został wy wydawnictwo na pomoc dla młodzieży rzonc umysły. Na. zakończenie prze
brany p. .Tuszko, Ja !  jo  pierwszy punkt | akademickiej,
porządku zostało wygłoszone obszerne - Wniosek jako nieistotny przewod-

rzonc
mawiał jeszcze raz prezes Br. Pomo 
cy nawołując zebranych do przyjęcia 

! rezolucji oraz do zachowania spokoju

; nad pszczególnemi punktami rezolucji

przemówienie p. Świerze wskicggjl w
którem prelegent obszernie omówił 
ogólną sytuacje eoapodarszą. wskutek 
której coraz szersze .warstwy społe - : f a i a  któr!} p0tllLśeJ zamieszczamy. Ostatni 
ozcńntwa polskiego nie widzą możnoś “1"fka>_ Poruszył rowiuoz sprawę przy ‘ puakt rezolucji nawołujący ido strajku 
oi posyłać swe dzieci na wyższe u -

l i*i wir* i • . . > j.vzjvru’L,n i u u  rnaanti. oj/uau u
mczący ucłn lił. Miedzy innymi za.b „  , . ,, , 1 oczem przystąpiono do głosowania
rai głos równie/ prezes „.Odrodzenia 1
pan. Dubicki popierając rezolucję B ra

czelnie. Ostrej krytyce została podda ! 
na słynna uslawa. .akademicka, minigt 
ra -Tędrz.ejewicza, ,nn,dmionne opłaty, . 
zwlcłmiącle instytucji samopomoce - j 
wych Bratnich Pomoay, .wreszcie do - : 
tac je  rządowe, a juko. rezultat zbini-o 
kratyzowanie życia aknde.mickiSio j 
to listy skreślonych studciijjBw, zep- ' 
chnięcie szkoły akademickiej do po - 
ziotnu ,,#re.blówki' ‘ to poddanie i-nśTy 
tucji Bratn iej Pomocy nadzorów;! To 
warzystwa Przyjaciół Akademika, ,w 
którem s i j  ijHzystkif o»uby, prócz tych ' 

które naprawdę są związane z uczul - , 
nią. W końcu .swego przemówi, en La ! 
pan Świerzowski zgłosił imieniem 
B rain ie j Pomocy rezolucję av której 
m. in. Młodzież Akademicka, domaga 
się zniżenia opłat do, dawnej wysoko,ś 
ci, rozwiązaniu Tow. Przyjaciół Akad. j 
rozwiązania Ligł zbliżenia rriiędzyna- i 
rodowego, jako- uzurpującą sobie pra i 
wo reprezentowania młodzieży afcad., * 
i. przekazania funduszów rektorom. i 
Po referacie pana Świerzew.skiego w J 
sprawie nagłej zabrał głos jeden z a- J 
kademików i w imieniu zebranej mło- ; 
dzieży zwrócił się do obecnego na sa 
li Parna Rektora z prośbą o wydanie 
zarządzenia, w sprawie zawieszenia 
krzyża w  sali Śniadeckich, eo zebrana 
młodzież powitała huraganem oklas - 
ków. Nad referatem rozwinęła się ob 
szem a dyskusja. Pierwszy głos zabrał 
prezes Młodzieży Wszechpolskiej pan 
Łochtin, który między innemu wspom 
riiał, że fundusz opłat akademickich 
wynosi 9 miljotnów, zniżka jego o po 
łowę nie miałaby żadnego znaczenia 
dla budżetu państwa, dla rzesz akade 
mioluch ma jednak zasadnicze znaczę 
nie zwłaszcza że gdy o obniżkę posz
czególnych ministen-jalnych funduszów 
■dyspozycyjnych toczy się walkę, pie
niądze muszą się znaleźć. Następnie 
w imieniu Legjonu Mł., ZPMD i  Nie 
zależnej Młodzieży Socjalistycznej za. 
brał głos patn Sztejn, który solidaryzo 
wał się ze zgłoszoną rezolucją, wno - 
śząc jednak pewne zais-trzeżenia, jeżeli 
chodzi o momenty polityczne. Mówcy 
przerywano niednokrotaiie okrzyka - 
mi: H ańba! Precz z komunistami i  t. 
d Po nim endek Zienkiewicz długo 
rozwodził się nad dolą i  niedolą aka 
demiika próbując dla efektu chwytów 
demagogicznych, po kiłkakrotnem 
przywoływaniu do porządku nie mo
gąc dobrnąć do końca swego przemó
wienia oświadczył, że wobec kneblowa 
nia nst mówcom głosu się zrzeka, W  
czasie dyskusji padły zarzuty, że pie 
niądze są w budżecie państwai na ut-

wiocenia anioiioinn, z w ł a s z c z a , z o ^ t a }  przez kuratora wiocn uchylony, 
chwila obecna szczególnie, kn tomu się '
nadarza, jako, że. n,ai stanowisku mi- W  w olnych. W nioskach złożono

..istni W R  i OP. znalazł -się prof. | w aio sek  w  &Pm w i4  Przyzna,lia ll]S  ko 
Świętosławski, który, sam przeszedł J le jw y e h  dla tych studentów', którzy 
„koleje stu.de/tta" nic będąc doktrynę | Prz6kl''Oczyli °0 ros. życia. ;
rem,  jak  b. m inister Jędrzejewicz. j ,Na zakończenie wiecu obecni Ina- 
•Tiiko przedstawicielka płci pięknej za rodowcy odśpiewali „Hymn m łodych".

R E Z O L U C J A
1) Polska Mł. Akad. Wszechnicy 

Batorowej zebrana na wiecu ogólno- 
akademickim w dn. 23. 1. 36 w sali 
Śniadeckich stwierdza, że jedynie zni 
żenie opłat akad. do uprzednich ich 
wysokości może przywrócić możność 
studjów szerokim masom młodzieży 
Polskiej.

i
2) Pol. Mł. Akadem, domaga się 

rozwiązania Tow. Przyjaciół ML Akad. 
jako instytucji szkodliwej dla spraw  
pomocy Polskiej Młodzieży Akadem, i

i przekazania wszystkich funduszów 
'państwowych FOS bezpośrednio Rek
torowi.

3) Pol. Mł. Akad. domaga się zwię 
kszenia subsydjów dlh Br. Pom. Mł. 
Akad. do wysokości z roku 1934 t. j. 
do czasu ukonstytuowania się Tow. P. 
Młodz. Akademickiej.

4) Pol. Mł. Akad. domaga się roz 
wiązania Ligi AZZM jako instytucji, 
której kierownictwo pochodzi z nomi 
nacji, a  tern samem nie ma prawa do 
reprezentowania Pol. Mł. Akad.

MIKOŁAJ

O L E C H N O G I I C Z

Em. urzędnik Dyrekcji P. K. P. w Wilnie
Po długich i ciężkich cierpie iach zmarł opatrzony Św. 
Sakramentami w dniu 23 stycznia 1936 r.ww ieku lat 65

Eksportacja z domu żałoby przy ul. Portowej 26 m. 4 do 
kościoła Serca Jezusowego nastąpi w dniu 24 stycznia o g. 5 p.p.

Dnia 25 stycznia o godz. IG raro w kościele Serca Jezuso
wego odbędzie się nabożeństwo żałobne, pociem nastąpi pogrzeb 
na cmentarzu Rossa.

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Córka, Syn, Zięć, Synowa. Wnuczka 
i rodzina.

SPOWODU ZGONU KRÓLA JERZEGO V
WILNO. Na znak żałoby po \ nie oraz na terenie w ojew ództw a  

zmarłym królu angielskim Jerzym  1 wileńskiego wywieszone zostały  
V na wszystkich gm achach pańs flagi, opuszczone do połowy masz 
twowych i sam orządowych w Wił tu.

Wysiedleni ze strefy nadgranicznej
WILNO. Z polecenia .starosty 

święciański ‘go wysiedleni zostali 
do miejscowości położonych o 30  
kim. w głąb terytorjum państwa, 
dwaj mieszkańcy Hoduciszeik Jó 

zef Szydłowski i Jan Czepski.
W ymienieni otrzymali polece

nie opuszczenia strefy granicznej 
(na okres 3 lat) z uwagi na bez
pieczeństwo publiczne.

Wydawanie dokumentów cudzoziemcom

Zamknięcie czytelni 
litewskich

WILNO. Starosta powiatowy wileń
sko -  trocki zarządził zamknięcie czy
telni - bibljoteki Litewskiego Towarzy
stwa Oświatowego „Rytas“ we wsi 
Czebotary, gm. olkienickiej oraz roz
wiązał dwa oddziały Litewskiego Towa 
rzystwa im. św. Kazimierza we wsi Ta- 
wciuny i Wielkie Sauki, gm. solecznic- 
kiej za antypaństwową działalność.

Ponadto zamknięto 6 czytelń litew
skich w pow. brasławskim.

KRONIKA WILEŃSKA

yiĄ TEK

Dziś 24
jt tro  

SN. iw. p,w ł

Wichód sUAci g, 7.25 

Zachód lU ic r  g. 5.39

Sprzedawała kuropatwy 
w czasie ochronnym

WiLNO. W  ubiegły wtorek podczas 
targu na rynku Łukiskim policja zatrzy
mała Helenę Siatkowską (Turgielska 
16), która przyniosła na targ kosz ku
ropatw, złowionych w sidła. Ponieważ 
ze wzgiędu na czas ochronny łowić ani 
polować na kuropatwy nie wolno, sta
rosta grodzki ukarał Siatkowską grzy
wną zł. 50, z zamianą na !4  dni aresz
tu, zarządzając zarazem konfiskatę 15 ’ cze. 
kuropatw, które przekazano zakładom Ciepło.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U .S .&  

W  W P NIE
Ciśnienie średnie 752 
Temperatura średnia +  2 
Temperatura najwyższa +  2 
Temperatura najniższa +  1 

Gpod 4,2 
W iatr południowy 
Tendencja bez zmian 

Uwagi pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań
stwowego Instytutu Meteorologi

cznego w W arszawie.
Chmurno z rozpogodzeniami w cią 

gu dnia, gdzieniegdzie przelotne de&z-

W1LNO. W wyniku zsrządzonej 
przez władze admimstracyjre zamiany 
starych na nowego wzoru dokumen
tów, regulujących pobyt w Państwie 
cudzoziemców, do Starostwa Grodzkie
go zgłasza się dziennie po kilkudziesię
ciu petentów, niemniej jednak wiele o- 
sób zaniedbuje przybycie w terminie 
do Starostwa, co może spowodować po 
ciągnięcie ich do odpowiedzialności. O- 
gólem według pobieżnych obliczeń na

terenie Wilna zamieszkuje około 4.000 
cudzoziemców.

dobroczynnym.

Teatr Pohulanka
D z i i  o godz. 8 wlecz. 

Komedja Maljer*

Iltmmii iiiitMua"

ZEBRI NIE KOMITETU

do spraw wyścigów konnych
W  dniu 27 hm. odbędzie się w mi p o lnych  torach or.aK wysokość dotacyj 

! iii/sterstwłe rolnictwa pod przewodni- j ministerstwa na ten cel. Pozatem roz 
efcwem inż. W . Pruskiego zebranie K o t ważazne będą projekty zmiany w statu 
initetn do spraw wyścigów karanych. J tach towarzystw zachęty do hodowli 

Komitet, ustali ilość dni wyścigo- i koni w Watrszawie, Lwowie i W ilnie, 
wych w rb. termin sezonu na poszczę ! --------- o----------

Echs zajścia przy ul. Oszmiańskiej

Umiarkowane wiatr}' z 
poruidniowych.

kierunków

P R Z Y B Y L I DO H O TELU
„ST. GEORG-E£ A “

Janow ski Oskar prof. z W arsza - ’

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNLi ‘ 
„Rose Marie‘ po raz 25-ty. Dziś grana 
będzie po raz 25-ty operetka „Rose 
Marie“. Ceny zniżone.

„Królowa miljardów“. Jutro Elna 
Gistedf wystąpi w me.odyjnej op Fal- 
la „Królowa miljardów". Ceny zni
żone

Teatr dla dzieci w ,.i,utni‘\ W so
botę o godz. 5 po poi. J. Kraszewskie
go „Leosia Puciatówna“. Wicowisko 
urozmaicone tańcami oraz licznemi chó- 

i rami Ceny od 15 gr. do I zł.
Poranek muzyczny w „Lutni". Na 

niedzielnym poranku symfonicznym w 
„Lutni" usłyszymy szereg utworów 
Straussa, Lehara i Kalmana. Będzie to 
koncert poświęcony muzyce lżejszej. 
Wykonawcami programu będą wi!. or
kiestra symfoniczna. Ceny od 25 gr.

—  T E A T R  M IE JS K I  NA POHU 
I  ANCE. Dziś' w piątek dn. 24. 1. o

i godz. 8-ej wieczorem Teatr M iejski 
na Pohulance gra w dalszym ciągu 
komedję w 3-ch akrach Mol jera, „Mie 
szczaniu, szlachcicem " —  należącą do 
najwybitniejszych dzieł klasycznego 
repertuaru komedjowego. Kupony i 
bilety bezpłatne —  nieważne. B ilety  
kupione na d:z. 21. 1. —  ważne są na 
dziś t. j ,  24 1. (piątek.)

—  T E A T R  „ R E W JA “ , ul. Ostro 
bramska 5. Dziś w piątek 24 stj-cznia 
program rewjowy pt. „Czar W alczy
k a " .

Nowy Zespół w ,,R ew ji“ . W  bie-

W I L N O  6 R A  
W Y G  R Y W  A

w szczęśliwej kolekturze

Wielka 44. Mickiewicza 10

I i t f l r a r l r i e  n n H o i Ć r i o  ' Wilno, W  związku z notowanem zaj 
L l I e t a Ł K I e  P U u e J S U e .  ; Ściem przy ul. Osamdańskiej 12 wyja

i Pan F. z delikatnej mniejszości, u - 1 śllia ^  że ^ k ł o  między
ważający się za literata, jest „otzyw- ■ właścicielką mieszkania (a nie domu) 
czywyj“ na ludzką niedolę, a kobietki 
lubi swoją drogą... 

i Wybrał się on onegdaj do jednej 
dziewuszki na Hetmańską i zgodnie ze 
swem społecznikowskiem nastawie
niem, począł ją  rozpytywać w płaszczy 
żnie „kak doszła ty do żyzni takoj?“. 

j A co, a gdzie, a jak, a kiedy? Kto 
! byl pierwszym, a kto ostatnim i dla- 
■ czego tak wogóle się stało?!... 
i Jak wiadomo t. z w. ćmy nocne wy-

ZEBRANIA I ODCZYTY
a  jej sublokatorem'na tle usunięcia j 
jego rzeczy z mieszkania. »

Po przybyciu policji wyrzuconego j _  z  Towarzystwa Przyjaciół Wę 
sublokatora wprowadzono spowrotem ■ gier. w  sobotę 28 bm.. odbędzie się

w y; Otto W alter wł. dóbr m jt. K oto żącym programie występuje już nowo 
m ierz; Słociński Jó z ef leśniczy z Po zaangażowana, artystka Taissa Pucha! 
znania ; Skirm untt Edward ziemL - ,  ska, zaś w następnym programie pt. 
nin m ajt. Szemetowszczyzna. [ ,JLsiąże K arn aw ał" zaprezentuje się

— ::— - —  i piosenkrrz Antoni Iżykowski. Jedno-
DYŻURY APTEK: Dziś wnocy dy- eześnie też wystąpi nowy balet Tana 

żurują apteki SaroL (Zarzecze 20), Ro- „ T.ai> składajacY się z pary solowej i 
dowiem (Ostrobramska 4 ), Romeckie- ^  6 t a n c e r e k  2  T - , a t r u  w ielkiego 
go (Wileńska 8 ), Augustowskiego (Mi 
ckiewicza 10), Paka (Antokol 42), Za-
jączkowskeigo (Witoldowa 22) Szanty- Początek przedstawień o godzi nit
ra (Legjonowa 10). t 6 min. 30 i 9-ej.

 ----------- o-------- | ~
ul, Ludwisarska 4. Dziś rewja w 2

TEA TR R E W JI „M U R ZYN ",

do zajmowtamego pokoiu.

13-letni alkoholik
na czele szajki młodocianych złodziei

Z SĄDÓW I
i

Sek-etarz-przywłaszczyciel

historję o tern, jak to w Warszawie do 
współki ze swym kochankiem zamordo 
wała rzekomo pewnego gościa i ciało ' 
zabitego ukryła tak przemyślnie, że pra * 

W czoraj Sąd Apelacyjny w W ił - wda nigdy nie wyszła na wierzchb. { 
nie rozpatrywał sprawę W ł. Dawido- Pełen zgrozy pan F. biorąc za dob- 

byłego sekretarza Klasowego r4 monetę blagę znudzonej dziewczy- j 
Związku Robotników Rolnych skaza- n^’ PozegnaJ 19 pośpiesznie i pognał co

nego przez Sąd Okręgowy na 8 mie- gzllweT zbrodni!bV Zameldowac 0 stra'  
^ w i ę z i e n i a z a  przywłaszczenie na Dziewczynę narazie aresztowan0)

odę Z w itk u  1236 zł. wkrótce jednak, ku wielkiej konfuzji
Oskarżany bronił się na rozprawie społecznika, i detektywa z amatorstwa 

tQn, że 80 proc. dochodu ze sprzedaży w jednej osobie a irytacji policji, usta- 
®n!aczków organizacyjnych stanowić łono istotny stan rzeczy i zwrócono je j

wolność...
Spodziewać się należy, że po tak 

fatalnym wpadunku pan F. da spokój

posiedzenie poświęcone uczczeniu pa
mięci zmarłych vr ostatnim  miesiącu 
przyjaciół Polski śp. prof. Ludwika 
Szadeczky, Janosza Tomesanyi i ks. 
biskupa Gziszarika. Początek o godz.

] 6-ej. Zagai prof. Zdziechowski Goś- 
, . . . .  K >e są mile widziani. (Uniwersjdeekai

W ILNO.. W  związku z onegdaj K łos od dwóch la t p ije alk hol, a  7 ^ niiliarjuttn P ra w a  Litewskiego. -
szą kradzieżą u Z. Zacharewicza (Leg gdy niema pieniędzy na  wódkę, nie  Posiedzenie Koła Polskiego T-w a
jonowa 61) policja aresztowała kilku j gardzi nawet denaturatem! rozpija jąc Filologicznego w Wilnie odbędzie się

bitnie nie lubią tego rodzaju pytań, t o ’ młodocianych złodziei, którzy od pcw ! przytem i  swych kompanów. W  dnie w dn. 25 bm. w sobotę, o godz. 18-ej
też gdy gość nie przestawał nudzić czasu grasują w okolicy t. zw. I targowe młodociani złodzieje okrada- w sali Seminarjum Filologji Klasycznej
dziewczynę coraz to nowemi pytania- Nowych Zabudowań. J ją  wozy chłopskie i  operują n a  ryn - U. S. B., ul. Zamkowa 11 (I-sze piętro),
mi, nablagowała ona mu niesamowitą ; Przywódcą sza jk i je s t  13-letni W J  kach przyczyniając policji dużo kłopo Na porządku dziennym:

told K łos (Legjonowa 154) notowhny, tu. 
kilkakrotnie w policji.

WOŹNICA POCZTOWY SYMULOWAŁ
rabunek pieniędzy

1) Referat —  doc. dr. Jan Safare- 
wicz —  Połączenie m-r w łacinie.

2) Wolne wnioski.
I

miało jego osobisty dochód, to też 
Przyznaje się, że tylko 400 zł. ,,prze 
P ił"  w ciągu dwóch miesięcy z preze 

Związku, pozostałą zaś kwotę cał 
t «em prawnie sobie zagarnął.

Sąd zmniejszył karę oskarżonemu 
d° 4 miesięcy więzienia, zaznaczyć na

BALE I ZABAWY
j — Dnia 25 1. Słuchacze Wydz.
! Sztuk Pięknych U SB. urządzają tra- 
! dycyjną „Czarną Kawę Kostium ow ą"

WILEJKA. Jak podawaliśmy, w dn, rze, worek zaś rzuci! do rowu, gdzie ^  salonacn Izby Przemysłowo - Han 
4 grudnia r. ub., skradziono z wozu go znaleziono. f lowc;k Oryginalne dekoracje kon -
pocztowego worek z p,eniędzmi. Pod- Strzelił przytem dwnkrotnie i zdy- rs R t] um o w, orkiestra „W esołej 
czas chwilowej nieobecności woźnicy szany przybiegł do przystanku, alarmu- K ątk i* % i  wiele nnnyeh mespodzia. 
Gajetana Aksiuty, przyczem banknoty jąc obecnych. Czas orzebycia tej drogi nek złoży się na największą imprezę 
znaleziono porzucone w pobliżu miejsca wynosi, jak sprawdzono, 3 minuty, t. j. karnawału 1936 roku. Początek o g. 
kradzieży, sprawca zaś zabrał 550 zł. tyle czasu, na ile określają świadkowie 22. W stęp 3.50 ak. 2  złote. i
w bilonie. ; czas oa przejazdu Aksiuty do przystań- t f a t d  i MiT7v m

W toku dochodzenia ustalono, że ku — do zaalarmowania o kradzieży. I E A I K  I MllZrYKfl
kradzież była symulowana przez Kaje- j Zabranie oaczki, w której był bilon, — W  dniu 25. I. o godz. 19,30 w 

niedelikatnym pytaniom ! na przysz- tana Aksiutę, który sam przywłaszczył a nie większa suma banknotów, tłuma- sali Państw. Gimn. im. Kr. Zygmunta 
losć będzie się kierował w tego rodzą- pieniądze, dokonywując tego w sposób ■ czą tern, że bilon łatwiej jest puścić w Augusta odbędzie się koncert pianisty 
ju wypadkach raczej roztropną maksy- następujący: j obieg. Aksiuta bowiem wiedział o tem, światowej sławy Mieczysława Miinza,
mą poety . . . . . . .  i Jadąc do przystanku Aksiuta w dro- że numery wszystkich banknotów, wy- urządzony staraniem Centr. Opiek Ró

że slnaizarro- rtawi/lowiW ” ie ■ P.° odzlcie k nieJ s w0Pr°- dze rozciął worek pocztowy i wyjął w o-! syłanych z agencji, są notowane. W dzicielskich szkół średnich na rzecz nie-. ze sKaJzany uawiaowicz odbywa sami, iei bo no, a wam wsio rawno . . .  . i , j  •• a, • ,  • j  • - • i  ̂ , -i • a ■ u
obecnie kare iednoroczraeeo wiezienia* -r u  ̂ ,  T  i reczek z bdonem- a P° przybyciu na czasie rewizji u Aksiuty mc podejrzane- zamoznej młodzieży szkół średnich,
równia .  . „  j Tak będzie stanowczo lepiej panie ■ przystanek krdejowy, zabrał ten worek go nie ujawniono. i Karty wstępu dla uczni, uczenie i i oh
°**uez aa przywłaszczenie. Z. A. F.L . Wmcuk Markotny.' razem z paczkami, Mńre ułożył na to- ' rodzin w cenie 50 gr. i 1 zł.

częściach f 17 obrazach pt. „Używaj 
póki ćzaś<(? Nowa Wysława! Nowe ko 
stjum y! Nowe d ek o ru je ! Początek co 
'.dziennie o godzinie 6,30 i 9 wiecz. Ce 
ny miejsc od 25 gr.

CO GRAJĄ W  KINACH?
P ^ N  —  „Dziewczę z Budapesztu"
CASiNO —  „Zbieg z Jaw y".
HELIOS —  „Peter ibbetson".
ŚW IA TO W ID  —  „Chopin —  piew

ca w olności".
LUX —  „B engali".

Przechadzka z wytrychami..
Była już późna pora nocna i ulice 

dawno opustoszały, gdy funkcjonariu
sze policji śledczej zauważyli na ulicy 
Zawalnej dwóch braci Piotra i Zenona 
Szakielów, promenujących w przyalad- 

1 nej zgodzie i prowadzących pół£,osem 
rozhowory poufne...

Zainteresowani tą, nieco spóźnioną, 
przechodzką braciszków, funkcjonariu
sze zawiązali z nimi przyjacielską poga
wędkę, w trakce której przetrzęśli, ot 
tak, dla pewności, kieszenie obu gentle
manów...

Patrzą w jednej, patrzą w drugiej, 
a tu, panie dzieju, wytrychy znaczy się 
i t. p. rzeczy, świadczące o brzydkich 
zamiarach braci!...

W obec tych odkryć resztę spaceru 
odbyto wspólnie...

Wincuk Markotny.

ramrararam i.ii.H.».n,
CZYNEM P R A W D Z IW IE  O BYW A 

T E L SK IM  JE S T  P O P IE  R A B IE  

FUNDUSZU SZKO LN ICTW A P O L  

SH3EGO. KONTO P .E  O. Nr. 15AW
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M’oda farmacja polska
w obronie zagrożonego Studjum Farmaceutycznego *w Wilnie

terenie i na fora
Dokonywująca się stopniowo likwi

dacja Studjum Farmaceutycznego w 
Wilnie, wywołuje akcję, zmierzającą do 
uratowania tej tak pożytecznej i powa
żnej placówki naukowej, która wycho
wała już kilkuset magistrów farmacji 
i przyczyniła się do rozwoju nauk far
maceutycznych w Polsce. j

Wszystkie organizacje farmaceufycz 
ne już się wypowiedziały przeciwko li-; 
kwiaacji Studjum, podkreślając jego! 
wielkie znaczenie tak naukowe, jak i , 
społeczne w życiu i kulturze ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej.

Ostatnio na terenie „Nowej Farma
cji" w Warszawie odbyło się wielkie; 
zebranie przedstawicieli * organizacyj 
farmaceutycznych przy udziale profeso- • 
rów St. Władyczki, Br. Koskowskiego, 
kilku inspektorów farmacji i in., na któ- 
rem absolwent Uniwersytetu Stefana 
Batorego, magister farmacji Bukowski, 
wyżłosił obszerny referat, stwierdzają
cy konieczność zachowania nadal Stu
djum Farmaceutycznego w Wilnie.

Po wysłuchaniu referatu i wymianie 
zdań, zebrani wynieśli następującą re
zolucję: i

„Zebrani w dniu 18 grudnia rep re-: 
zentanci życia farmaceutycznego i 
wszystkich organizacyj farmaceutycz
nych, obejmujących cały zawód, po wy 
słuchaniu referatu i przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji nad sprawą li
kwidacji wileńskiego oddziału farma
ceutycznego, jednomyślnie stwierdzają: 

że oddział wileński reprezentował 
piękne tradycje, przekazane przez pierw 
szych jego profesorów Śniadeckiego i 
Wolfganga, —

że oddział wileński nie tylko dobrze 
przygotowywał swoich wychowanków 
pod względem naukowym, ale kształcił 
farmaceutów - obywateli, czego dowo
dem jest choćby ilość wychowanków 
Wilna na kieiowniczych stanowiskach 
rządowych i zawodowych, —*

ia  prace Studjum wileńskiego nad 
aklimatyzacją i uprawą roślin leczni
czych i przemysłowych są pracami pio- 
nierskiemi, które przyniosły polskiemu 
żydu gospodarczemu sumy wielokrotnie 
większe od wydatkowanych przez Pań
stwo na oddział wileński, —

że w kraju nie posiadamy nadpro
dukcji wykwalifikowanych farmaceu
tów, a przez skasowanie oddziału wi
leńskiego napływ nowych sił zostaje 
zmniejszony o 20% , co w niedługim 
czasie doprowadzi do szkodliwego bra
ku tych sił, —

że przez skasowanie Oddziału w 
Wilnie dotychczasowy jego dorobek zo
stanie zniszczony bezpowrotnie, a o- 
szczędność uzyskana w sumie 50.000

zł., jaka przy normalnych opłatach stud. 
wystarcza do utrzymania oddziału, nie 
będrie w żadnym wypadku proporcjo
nalna do strat, jakie poniesie społeczeń
stwo i życie farmaceutyczne, —

zważywszy powyższe zebrani jedno
głośnie uchwalają:

zwrócić się bezośrednło do pana mi
nistra W. R. i O. P. z delegacją od

wszystkich organizacyj farm. o  po
wstrzymanie likwidacji oddziału wileń- j 
skiego,

rozpocząć akcję prasową w cełu u- 
świadomienia opinji o potrzebie zacho
wania oddziału farmaceutycznego w 
Wilnie dla polskiej nauki, kultury 1 
społeczeństwa".

n. z.

Włosi w Garmlsch Partenkirchen

Resztki murów przy kościele
P. P. WLytek

W  pobliżu wylotu ulicy Piwnej na 
ulicę Rossa, w związku z przeprowa- 
dzanemi tam robotami ziemnemi nad 
znacznem obniżeniem poziomu obu 
tych ulic, natrafiono przypadkowo, 
przed -kilku dojami, na resztki mu - 
rów, czy fundamentów jak'ejś starej 
budowli, mniej —  więcej naprzeciwko

głównego wejścia do mieszczącego się 
tam kościoła P P . Wizytek.

O charakterze tych resztek i  war 
tości ich z punktu widzenia zabytku, 
wcześiej niż zbadane zosta - 
ną przez znawcóiw, nic pewnego po - 
wlec! dęć się nie da, tak że narazie 
można snuć w tej kwestji jedynie tył 
ko luźne domysły i hipotezy... (j.)

Gdy stal sią rozżarza
Ciekawe wykłady w wileńskiej .Szkole

Technicznej
W  sprawach stali nie mam zbytniej 

„eksperencji" mówiąc określeniami Za
głoby. Coś niecoś wie się o stalowych 
oczach, o stalowych nerwach, o stali 
damasceńskiej i to mniej więcej wszy
stko. W  kinie widuje się czasem w do
datkach nazywających się „Oczy i u- 
szy świata" najrozmaitsze stalowe kolo 
sy, cuda nowoczesnej techniki na lą
dzie, wodzie, ostatnio nawet w powie
trzu i na tern, dla nas laików kończy 
się wiedza o stali.

A jednak warto coś więcej wiedzieć

W łoska drużyna zabawia się w Gann iścli zjeżdżaniem na. pniach drzewnych

Z Akademickiego Zwigzku Sportowego
w Wilnie

18 —
cyjne, maszynowe, nierdzewne, kwasot-
i ognio - odporowe. I Sekcja narciarska, organizuje : ska w lokalu AZS od godz.

Widziało się takie zjawiska, jak to, w ycieczkę do W orochty na VI Mię 20-ej.
że stal po zahartowaniu, staje się mięk- dzynarodowe Akademickie N ar- j Sekcja Pływacka w ysyła w lu-
szą, chociaż wiadomo, że normalnie c jars]de M istrzostw a Polski. W y - ' tym na Kurs Instr., organizowany

tW Nda" zikończenie kursu oreleeencr cieczka dołączy do w ypraw y za - ' przez Polski Związek Pływ acki,
,.,_ j____   c ... a__ wodników AZS —  Wilno i w yje- kilku swoich członków, dzięki cze-

dotychczas wiele gatunków stali, a po- z  • ,przy jm u; e Sekcja N arciar- 
zatem nie umiano z mej w yciągnąć, J3 3 J

wykładowca prof. dr. Farnik, oraz iaż.
Pordzik, wyświetlali film, ©brązujący dziie dnia 27  b.m. W  czasie poby- 
p.odukcję huty Baildon. tu przewidziane są w ycieczki tu-

Wyklady te miały wielką wartość rys tyczne w góry. W arunki: p o 
dia wileńskich inżynierów i rzemieślni- dróż w obie strony zł. 16 oraz u- 
ków. Wiadomo bowiem, że przez nie- trzymanie zł. 3 .6 0  dziennie. P o -  

o tym metalu, który dziś niejako obra- umiejętną obrobkę termiczną psuło się w r5 t przewidziany je s t  2 lutego, 
żuje potęgę i siłę człowieka. „f-i;  ̂ r>n_ _  . _ _ _ _ _ _  .»

Powiedzmy sobie na,pierw: co to
tych właściwości, które były potrzebne.

Nic dziwnego przeto, że na kursa 
zapisała się i uczestniczyła wielka ilość 
osób. Korzystało z nich 22 inżynierów,
15 techników i około 50 majstrów tech 
nicznych i rzemieślników, w czem maj
strowie z zakładów wojskowych i ko
lejowych nie tylko z Wilna, ale także '
z Brześcia i Nowogródka, dalej Wileń- j^r5 j e w ca  hokejowa drużyna Ogni
sko - Nowogródzki Instytut rzemieślni- , , ro zen ra  tam  sp otk an ia

wreszi ie młodzież szkól technicz- sKa .k tó ra  ro z eg ra  tam  sp o tk an ia

HA FILMOWEJ TAŚMIE 

Kino szkolne
Z zadowoleniem pisaliśmy niedawno 

o zarządzeniu Min. W . R. i O. P., zaka- 
zującem urządzania dla młodzieży szkol 
nej przedstawień kinowych o niskiej 
wartości artystycznej. Tylko imprezy 
polecone przez Ministerstwo mogą za-i 
biegać o udział szkół w charakterze 
widzów.

jest stal?
A więc stal jest to żelazo zawierają 

ce nie więcej nad 1,5 procent węgla, 
■wolne od fosforu, siarki i krzemienia. 
Żelazo takie podlega t. zw. „obróbce 
termicznej". T a obróbka polega na wy 
ciągnięciu ze stali surowej szeregu 
właściwości za pomocą nagrzewania.— 
Naogół wszyscy wiemy, że stal podda
je się „hartowaniu". T o  hartowanie 
jest właśnie wspomnianą obróbką ter
miczną.

Dość powiedzieć, że dzisiaj mamy 
przeszło 100 gatunków stali.

O tem wszystkiem była mowa na 
ciekawym cyklu wykładów jakie odby
ły się w wileńskiej Szkole Technicznej. 
Mianowicie dzięki inicjatywie tej szkoły 
w porozumieniu ze Szkolą Handlową, 
zapronowano Hucie Pokoju w Katowi
cach urządzenie odczytu w Wilnie. Na 
to dyrekcja Huty Pokoju przeprowadzi 
la cały bezpłatny kurs obróbki termi
cznej, który trwał od 13 do 19 stycznia. 
Wykłady te obejmowały termiczną ob-

Hokeiści wileńscy
jadą do Prus Wschodnich

W ILNO —  W  piątek rano wyje 
dzie z W ilna do Rastem burga i

czy,
nych, wileńskiej i brzeskiej.

Trzeba stwierdzić, że tego rodzaju 
wymiana pewnych, bardzo istotnych i 
realnych dla nas wartości, przeprowa
dzona między dwoma m ustami, polożo 
nemi na dwóch przeciwległych krań
cach Rzeczypospolitej zasługuje na 
szczere uznanie, a rozumna inicjatywa 
na jak najgorętszą pochwałę, W innej 
dziedzinie może my będziemy mieli 
coś do powiedzenia Katowicom.

Wszystkie te informacje uzyskałem 
dzięki udzieleniu mi wywiadu przez p. 
Janowicza, wykładowcy wileńskiej Szko 
ly Technicznej. w. 1.

towarzyskie. Ognisko wyjedzie

i WILNO, 24  stycznia

i Jedną z największych i r.ajpo- 
i pularniejszych imprez sportowych 
■ sam ochodow ych, jest bezsprzecz

nie odbyw ający się już od szere
gu lat w miesiącu styczniu Mię
dzynarodowy Zjazd Gwiaździsty 
do Monte Carlo, znany pow sze
chnie p.n. „Raylle Monte C aiio".

Również i w tym roku zdążać 
będą automobiliści ze wszystkich 
krańców Europy, ku słonecznym  
brzegom francuskiej Riviery. B o 
rykając się z trudnościami na nie
raz bardzo przykrych drogach, 
przebijając się przez zaspy śriicż- 

. ne, lub rozmokłe trakty, wykażą 
kierowcy sw ą spraw ność, a  sam o
chody sw ą w ytrzym ałość i w ar
tość techniczną. Ale nawet po o- 
siągnięciu celu, po przybyciu od 

| Monte Carlo, nie zaznają zawod
nicy jeszcze spokoju i wypoczynku 

w najsilniejszym składzie z G odle- gdyż czeka na nrch ca ,y  szereg  
wskim, W iro-K iro i Okułowiczem prób, które dopiero stanowić bę- 
na czele. Jako kierownicy pojadą dą ostatecznie kryterjum do oceny
p.p. ' - ' ”

mu w sezonie letnim kadry instru 
ktorów pływania w Wilnie znów  
się powiększą.

Lektorat tańca, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26  b.m. w sali Ho
telu Europejskiego. Początek o 
godz. 17-ej.

Kisiel i  red, Nieciecki, 
—o-

Turniej  s i a t k ó w k i
Wydział gier I dyscypliny

Typy aktorów
utrwalenie,

róbkę stali narzędziowych, węglistych 
i i stopowych, pozatem stale konstruk-

W praktyce wygląda to jednak mniej 
idyllicznie. Onegdaj wyświetlono w 
sali byłego kina miejskiego program dla 
dzieci szkół powszechnych. Szkoły 
otrzymały okólniki, powołujące się na]
zezwolenie ministerjalne i zachęcające: , .
do udziału w przedstawieniu. Młodzież Jak,e są zasadmeze łypy twórczości zezwala na materjalne 
tłumnie pośpieszyła do kina. Okazało' aktorskiej? Takie zagadnienie postawił gdyz materjałem jest dusza i ciało ak- 
sie że film naukowy" p. t. „Tajemni- P- Aniszczenko, na zebraniu naukowem, tora, jego calośc 
c ą ’ dziewiczej puszczy" jest starą, wy- Koła Filozofów Stud. U. S B .  w dniu 
tartą ramotą, pozbawioną jakiejkolwiek r 2C b. m 0 godz. 20-ej w Semmarjum 
wartości artystycznej i naukowej. Nieu- Filozoficznem.
dolne zdjęcia nieszczęśliwych zwierza-4 Na wstępie referent stwierdza, ze 
ków, chwytanych przez ekspedycję d la ' recepcja sztuki teatralnej zalezy od sze
o g r o d u  zo o log iczn eg o  budziły litość. regu czynników psychicznych danej
Młodzież, która ma więcej krytycyzmu, 
wyrobienia oraz srnaku filmowego, niż 
się to niektórym z bożej łaski pedago
gom zdaje, z miejsca osądziła wartość 
obrazu. Trzeba było posłuchać uwag 
i komentarzy na sali i przy wyjściu, llu-

■ chwili, a więc w pierwszej linji od tego 
co się ogólnie nazywa nastrojem, który 
nawet w tej samej chwili i w tych sa
mych warunkach jest różny u różnych 
typów percypujących. Skłania to do 
zgięcia postawy badawczej wobec te-

stracja muzyczna była odpowiednio atrologji. 
bezsensowa Najskandaliczniejszy je - ’ Za podstawę badania bierze stosu- 
dnak był dodatek, nazwany „wesołą ko- nek aktora do roli, oraz określa artysty- 
medją" ( ' ’ ) Była to zwykła rekłamów-’ cyzm, jako walkę z sobą samym o sie
ka tutek „Ikar". Knajpa, djałog zapija- bie samego. Rozróżnia następny trzy 
czonych jegomościów i propaganda orjentacje, trzy formy indywidualne, 
wonego dymku papierosa. j trzY podstawowe układy psychiczne

! dzielące ludzi:
Niejednokrotnie w tem miescu po- mieszczaństwo, 2) mistycyzm i

3) artystycyzm.
Cechą mieszczaństwa jest gaszenie 

walki drogą atrofji, zamiana całości 
częścią. Z natury rzeczy są to orjenta
cje wrogie w stosunku do twórczości, 
prześladowcze. Wielość.

Mistycyzm —  aprobuje bogactwo,

ruszaliśmy sprawę kina dla młodzieży, 
apelowaliśmy do władz szkolnych, wy
suwaliśmy projekty. Konieczność pla
nowej i przemyślanej polityki wycho
wawczej staje się coraz bardziej palącą.

Lokalne władze szkolne winny mieć. 
tyle, powiedzmy, odwagi, by podobnej
polecone z Warszawy imprezy filmowe samoprzezwyciężenie, 
jak ta, kontrolować przed puszczeniem' 
na nie dzieci, a w razie ujemnego wy
niku kontroli odsyłać bez pardonu spo- 
wrotem

Tad. C.

psychofizyczna. W  
dalszym ciągu na tle tych uwag ogól
nych, przeprowadza referent podział za 
sadniczych typów twórczości aktor
skiej.

Psychika mieszczańska daje aktora 
imitatora. Cechuje go brak twórczej 
fantazji, wizja nie przychodzi, zapoży
czenie, imitowanie obrazu. Do psychiki 
przeniknąć nie może. Nadaje się do ról

. ich walorów sportow ych.

Tegoroczne „Rallye" jest skołei 
15-tą  imprezą tego rodzaju.

Pizez Polskę przejedzie 27  sa 
mochodów, które w ystartują z 
Tallina i przez Królewiec, W a r
szaw ę, Poznań, Berlin, Brukselę i 
Paryż podążą do Monte Carlo.

| Z zawodników polskich weźmie 
udział w imprezie znany kierow
ca —  am ator p. major Marjarr G a
weł na sam ochodzie marks Polski 
Fiat, wykonanym całkowicie w 
w kraju.

Zaw odnicy przejadą przez W ar 
szaw ę między godz. 17-ta. dn. 26  
stycznia r.b. a godziną 4 -̂tą dnia 
27 stycznia r.b.

Kontrola przejazdu odbywać się 
będzie w automobilklubie Polski 
przy Alei Szucha nr. 10.

Tym  razem „R allye" doznało 
w stosunku do poprzednich im-

ZAKOPANE. Zakopiańskie towarzy- Ewa Reisinger i Emil Ratzenhofer, jako P ‘ &z P ew n ej zmiany, gdyż przez 
stwo łyżwiarskie organizuje w dniach soliści i para Frieda Hawel i Kurt Hal- olskę prow ad zi tylko jeden szlak 
24 do 26 stycznia V-te międzynarodowe i dinger, z Węgier —  Ferenc Kertesz ze starłem  w Tallinie. Drug: 
zawody w jeżdzie figurowej pań, p a - ; i Edyta vol Olle, jako sofiści i pary: —  szlak, prow adzący z Bukaresztu  
nów i parami na lodzie o  mistrzostwo Piroska Levitzky —  Rudolf Dilfinger i przez Lwów, W arszaw ę, Kraków, 
Zakopanego. Zapewniony jest udział, Erika Bass — H. Bela Barcza - Rotter. Cieszyn i P ragę Czeską został w

1) Turniej eliminacyjny yiatkówiki 
pań i panów o puhar P.Z.G.S. zosta
nie rozegrany na sali Gkr. Ośrodka 
W . F . w Wilnie w dniu 26 stycznia 
1936 r, wedfug następującego prognai- 
mu:

9.00 AZS —  KSZS —  panowie, 
godz. 9.30 W KS,, Śm igły" —  

K P W  „Ognisko" —  panowie,
godz. 10.00 KSZS —  W K S fcSmii 

gły‘ ‘ —  panowie,
godz. 10.30 K P W  .„Ognisko" —  

AZS —  panowie,

godz. 11.00 K P W  „Ognisko" —  
KSZS —  panowie,

godz. 11.30 AiZS —  W K S „Śmi
gły* ‘ —  panowie,

godz. 12.00 K P W  „Ognisko" —  
AZS —  panie.

2 ) W  dniu 2 lutego 1936 r. rozpo
cznie się trójbój gier sportowych pa
nów.

Zgłoszenia drużyn, wraz z wpi- 
soiwem, wynoszącem zł. 1,50, nadsyłać 
należy do dnia 27 stycznia b.r.

 -o----------

Międzynarodowe zawody ły/wiarskie
w Zakopanem

epizodycznych, statycznych gdyi im - 1 poJa aw o d n Ł am J,  PoteUi zawodników I Jako sędzto z Węgier przybywa znako- 4ym roku sk a so w a n y , gd vż nad 
towac można to tylko, CO jest na po*} 5 "T nf7ifhxni/tlla * Kr7U/mf7 ^ntidlpr * r  '
wierzchni, nazewnątrz. Nie jest artystą, 
jest rzemieślnikiem.

MOWO ĆJ___

Franciszek Olechnowicz

flSDH LAT
w szpanach G. P. U.

Cena egteaplarza 1 zł. 80 gr. 
nabycia we wazyatkićh księgar

niach wileńsakh.
Skład główny a antsras Lndwisartka 

Nr. 11. m. 18.

równowagę, cało 
stkowość, idee centralne ćBóg), podpo 
rządkowanie wszystkiego celowi, zubo 
ża przez kontemplację (np. św. Fr. z 
Assyżu miał talent na artystę, kontem
placja talent zabita).

Orjentację „artystowską" cechuje 
walka, specyficzny gest do swego nad
miaru. który prowadzi do twórczości, 
sztuki. Dążność konfiktystyczna. Zjedno 
czenie wielości w jedność.

Aktor wizjoner ma twórczy stosu
nek do życia, przezwyciężenie epizody 
zmu. W grze rozdwojenie. Wyrzecze
nie się imitacji nie prowadzi do końca

Najwyższym typem aktorskim jest 
aktor mkarnator, który idenfikuje się 
z odtwarzaną rolą, posiadając zdolność 
wewnętrzną przemiany.

Często spotykany jest typ aktora 
improwizatora, głosiciela swego indy
widualnego doświadczenia, który nagi
na rolę do swej gry, swego charakte
ru. Gra jego mija się z myślą autora 
sztuki.

Dyskusja nie wniosła nic, prócz za
strzeżeń do klasyfikacji referenta.

Należałoby żałować, że referent w 
swej drobiazgowej analizie psychologi
cznej pominął kwestję plastyki, kwest- 
ję gestu aktorskiego, jak przedłużenia 
słowa, a więc kwestji wyrazu artysty
cznego. Plastyka dyktuje zasadę poru
szania się po płaszczyznach poprzecz
nych i ustawianie ciała równolegle lub 
prostopadle do rampy, prowadzi do 
nowych zdobyczy w dziedzinie gestu

Austrjl i Węgier. Z Austrji przybyw ają1 mity łyżwiarz Sandler Szałay.

ZAKOŃCZENIE

zimowych zawo.rw konnych
w Zakopanem

ZAKOPAN E. W  ostatnim dniu 
zimowych zawodów konnych w Zako
panem, rozegrano bieg o nagrodę Pol
skiego Związku Jeździeckiego. P a r
cours miało 14 przeszkód, 1,20 m. wy
sokości i  3,50 szerokości.

Dopuszczone zostały konie, które 
w czasie tegorocznych zawodów 
konnych nie uzyskały nagrody więk

szej pomad 250 zł.
Pierwsze m iejsce za ją ł por. Mę- 

czarskf (7 p. uł.) na  Wdzięcznej ‘ ‘ .
Drugie m iejsce p. Sseszewski na 

„Bam zuj".
T rzeue —  por. Rójcew icz (25 p. 

id ) na ■,żbiku U " .
Czwarte por Turaszwili (6 

na „Z astaw ie".

zwyczajne trudności drogowe w 
Rumunji i M ałopolsce W schodniej 
powodowały, że większość zawód 
ni;ków nie m ogła zdążyć w prze
pisowym czasie do punktów kon- 

; trolnych we Lwowie i W arszawie  
; mimo wydatnej pom ocy okazywa- 
■nej im przez władze państwowe i 

sam orządowe oraz. przez m iejsco
wą ludność.

Kto chce iechać na dwa dni
do Zakopanego

Twórczość jest to rozszerzenie swo- który jak metafora w poezji, może być 
jego życia. W  grze prawdziwego ak
tora jest gorąca zjawa życia, w grze 
nie kłamie, szuka echa swych pragnień.
Prawdziwy aktor jest ascetą, nie odda 
korony królewskiej papierowej za zło
tą.

Gra aktorska różni się od innych 
sztuk materjałem. Sztuka aktorska nie

W piątek, dnia 24 bm. odchodzi z 
Warszawy pociąg popularny Ligi Popie 
rania Turystyki do Zakopanego, 

w tradycyjnem zastosowaniu, jako oz-] Uczestnicy wycieczki zabawią w Za- 
doba, gest sam w sobie, lub może s 'u - ; kopanem dwa dni w czasie których od
żyć podkreśleniu przeżyć, a więc wyra
żeniu duszy. Są to zagadnienia równie ’ jj{ 
istotne, może bardziej istotne z punktu :
widzenia sztuki, niż dociekania psycho-: 
logiczne. J. B- j

j

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ  

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

będą się Międzynarodowe zawody ły
żwiarskie, otwarcie zimowych wyści
gów konnych z totalizatorem oraz eli
minacyjny olimpijski konkurs skoków 
narciarskich. , _  _ .

Karta uczestnictwa uprawnia rów- 
nocześnie do 33 proc. zniżki ceny wstę
pu na zawody łyżwiarskie i 25 proc. na 
wyścigi konne.

Karty uczestnictwa w cenie zł. 12.8G 
od osoby sprzedają biura podróży.

Paryż bije Kopen
hagę w tenisie

KO PEN H A GA. —  Me-iz tenisowy 
Paryż —  Kopenhaga zakończył się 
nieznacznom zwycięstwem Franc i 
zów w stosunku 3 :2  Dalsze wyniki: 
Plougman (Kopenhaga) —  Pelicz.:. 
(Paryż) 6 :1 , 6:3,  Borotra (P .) —  Ja -  
kobsen (K .) 4 :S , 6 :2 , 6 :4 . W  grze 
podwójnej para Borotra —  Pelitza 
pokonała parę Ulrich —  Plougman 6 :3 
6 :4 . 6:2..

PI
Ł U B  Z O S T A JES Z  

CZŁO N K IEM  L .O P J ? .  —  H TF ZA  

POM IŃ A J  UISZCZA 4  S K Ł A D E K

0 ^ jOKEOWEOOQ« s k ła d k a
M IE S IĘ C Z N A  50 G Ł

48534848235323232348484802232323232301
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•f BUNT M Ł O D Y C H 11
JAK STRACILIŚMY M ŃSK I FEDERACJĘ Z BIAŁĄ RUSIĄ 

Rozmowa z b. min. pełnomocnym Aleksandrem
Ładosiem

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj, 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
żadne komentarze. Aie to nie znaczy, aby£my podzie
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali oogiądy skrajnie z naszemi poglą
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z JakichkoU

wadzaną przez p. Mieczysława Pru si. Z drugiej strony w śród  grupy sej- w i e k  W Z O i ę d Ó W  d a n y  U t W Ó r ,  a r t y k u ł  C Z Y  f e l i e t o n  Z 8 -
szynskiego ze Stan.sławem Grab- m ow ej zw yciężyło  przekonanie St. i , , ! .  _ _  *  _  - :  .  ■*
skini, który w swoim czasie zamie- G rabskiego, iż należy s ta ra ć  się uzys- “ U g U j e  n a  p O W l O r Z c f l l C  IU H  n a  Z a p a m i ę t a n i e ,  
ściłiśmy. . kac granice szerszo ud. etnograficznych ,

B. min. pełnomocny Al. Ładoś ale nie tak znów  szerokie, by asymila-
nełnił funkcje sekretarza generalne- cja p rzyłączonych  m niejszości narodo- co  n astęp uje: (ta  część rozm ow y zo- rza

„Bunt Młodych" zamieszcza in
teresującą rozmowę z p. Al. Łado
siem b. sekretarzem generalnym 
naszej delegacji na konferencji 
pokojowej w Rydze. Wywiad któ
rego, dłuższe fragmenty przytacza-

w schodzie oraz granic terytorjaln ych, 
jakie należałoby od bolszew ików  uzys
kać. Z jednej strony delegaci M. S. Z. 
z Janem  D ąbskim  i Leonem  W asilew 
skim na czele opowiadali się zd ecydo
w anie za kon cep cją fed eracyjn ą t. zn.

my wiąże się z rozmową przcpro- za utw orzeniem  niepodległej Białej Ru-
m MIao7ir£-laiim Dni 7  __ ..... ..... _ •

m s  SO SP O B M C Ii

N IE  T Ę D Y  D R O G A

kw w,jl a r a s  z-J$ss& I M S  ssssRydze i z racji swegc ctanowiska w ysunięciem  d ezyd eratów  te ry to r ja l-  ta invm  złożonym  do K onferencji Dele- tów łervt Halnurh
był dopuszczony do najpoufniej- nych w ob ec delegacji rosyjskiej, nale- j oVu5° lkow anvm  w k iazce  D ab - y ) y
szych pięciodniowych konferencyj żało je uzgodnić w łonie w lasnem . W  skieero')
(1— 5 października 1920 r.) w cią- tym  celu odbyła się w przeddzień p ert- _  Odnośnie do nrzesziei granicy na 
gu których został właściwie usta- rak tacyj poufnych, zasadnicza konfe- DÓ)nocv Drzed deieL j a L is k a  sta ia

f n d z i a ^ t G k r ^ r ^ ^ r h  de,eg? Cp P ° ,skiep Starla si« na dwie koncepcje. P ierw sza -  u ltaleniatych brało udział tylko czterech mej k oncepcja federacyjna z rozszerzo- beznośrerlniei o-ran-rv miedzu Polska a
D,bsH. i H  b .n « p c is  ickn9, Grat„ ki jak Mar2a,ek ocenil Traktat Rvski,

wołaniem  do życia Białej Rusi niejako  ̂ x  a ak tat R yski., , , , t-v . 1 • ■—  I rnnnn mi nn rr» nnnnunpn7i
pod protektoratem  Polski.

Joffe, oraz sekretarze: Ładoś i Lo 
renz.

RÓŻNICE ZDAŃ WŚRÓD DELEGACJI 
POLSKIEJ I

Rozm ow ę zaczyn am y od p y ta n ia :1

w ów czas zw yciężył. Grupa M. S. Z. zo
stała przegłosow ana. D elegacja posta
nowiła zrzec się pre\>n!iyj do Ukrainy i 
Mińska i zażąd ać ty ~h  ganić, które  
dziś w łaśnie m am y na w schodzie. Za-

. ____ ______ __  _____  n’rT1 w ’? c przystąpiliśm y do rokow ań z
Jak się przedstaw iały rożrnce poglądów  bolszewikami, sp raw a była już przesą- 
delegacji polskiej w Rydze odnośnie do L z o n a - ;
warunków pokoju, k tórych  miano ż ą - —  Czy zdaniem P ana M inistra na- : urn w as es sich handelt"
dac od bolszew ików ? sza d elegacja pokojow a w R ydze nrc-

—  N asza d elegacja pokojow a,. —  od- g ła . uzyskać korzystniejszą od dzisiej- 
pcwiedział min. Ł ad oś —  składała się szel Sran lcę tery torialn ą?  
z dw óch zasadniczych  odłam ów . P ierw - —  O tóż to sam o, proszę Pana, py-
szym  była grupa sejm ow a —  drugim tanie dręczyło nas t. j. D ąbskiego i 
przedstaw iciele ów czesnego rządu m ia- mnie, gdy późnym  w ieczorem  dnia I 
uowani p^zez Min. S praw  Z agr. Był października udaw aliśm y się na pierw- 
nim ów cześnie ks. E u stach y  Sapieha, szą tajn ą k onfertncię z Joffem  i Loren-

Pod naciskiem M inisterstwa sztuka płaci około 4 0  zł. kontry-
Rolnictwa w 1930  r. unifikowano bucji świńskiej, zaś wagon od 2—
organizacje rolnicze, tw orząc na 4  tysięcy złotych. Zabiera się
miejsce C 7r  R. —  CTO  i K.R., nie- rolnikom miljony. Gdzie one idą?
stety, ówczesne władze CTR o ile T o jest nagroda za to, że się ży- 
mi wiadomo, nie potrafiły za- wi własny kraj na wpół darmo, 
bezpieczyć majątku T -w a, oraz Rolnicy to rozumieją, czują, lecz 
zapisów na wszelką ewentualność, nie widzą obrony. 
jakby to należało, a dziś dziwną Na walnem zebraniu CTO  i KR 
wydaje się polska rzeczyw istość nikt nie ośmielił się tej sprawy
w organizacjach. Gdy wieś prze- poruszyć. Nikt nie chce się na-
żywa napięcie gospodarcze i gdy razić. Byle nie stracić stanowiska
w iększość znakomita rolników nie i nie spaść z fotelu! Fiskus po
może końca z końcem zw iązać, czo  mimo deklaracji nie przebiera w

I łowi działacze w organizacjach są sposobach. Pod karą zł. 5 0 0  —
; usuwani, lub się sami usuwają ma się donieść wszystkie tranzak-
i na tle haseł politycznych, zaś miej cje z roku 1935 ponad zł. 2 0 0  —
| sce ich zajmuje element niefacho- nie prowadzisz buclialterji. —  Bo
' wy, bez tiadycji, mezwiązany z nie masz czasu —  płać 5 0 0  zł. ka-

rolnictwem, szukający oparcia w ry. C ała Polska siedzi i pisze w
m asach, a działający dem agogją. przeciągu (1 0  dni term in). Jeden
Personel instruktorski musi się na drugiego byle nie zł. 5 0 0  —

STOSUNEK JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO ! dostosow ać do nowego kursu, Ina- kary. A ten dobry człowiek w
DO TRAKTATU RYSKIEGO , czej biada mu! Polityka jest wbi- Urzędzie Skarbowym znajdzie co

— C zy m ożem y skolei zap ytać się U a n a  klinem pomiędzy w arstw y czyje i określi ile płacić. Miły
P ana M inistra jam  byl stosunek M a r-i rolnicze, bardziej jeszcze pogłę- stosuneczek W szyscy piszą czu-
szałka Piłsudskiego do T rak tatu , t. zn. jb iając biedę wsi, demoralizując le do jednego opiekuna, do Fisku-

ją od wewnątrz, a silniej czasem  sa. W  ref. roln. uszczęśiiw iają-

P ragnęlibyśm y w iedzieć, która kon
cep cja  odpow iadałaby bardziej rządow i 
sowieckiem u,

Joffe —  który uśm iechnął się zna
cząco  przy określeniu „pod p rotek tora
tem " i pow iedział: „Ja , ja ich verstehe

odpowie-

niewątpliwie w spółpracujący  ściśle z ceni do pałacu „C zarn o g ło w có w ". Jak  
Naczelnikiem P ań stw a. Udziału przed- już Panu mówiłem. Dąbski a również 
stawicieli partyj sejm ow ych  w ym agała  i ja byliśmy zwolennikam i federacyjne- 
ów czesna sy tu acja  polityczna kraju. U g o  rozw iązania. T y m czasem  w brew  oso

Nie m ogłem " w iedzieć dóktadnkTJ b J ' osłabiając jej odporność niż na- cej drobną w łasność każdy hektar
ło w W arszaw ie, skoro ja  byłem w R y -i cisk kryzysu, W akujące miejsce gdy przeszedł przez biurokratycz-
dze. W iadom em  mi jest to  tylko, c o ' po W itosie, który ze szczytów  ną maszynę, pomimo funduszów
jest w iadom e pow szechnie o s y m o a t- , władz przez Centrolew, poprzez na ref. roln. rósł w cenie dc 100
jacli M arszałka dla rozw iązania federa- ia a fkj Sądowe, sm agany losem proc i więcej czasem . Chłop kre-

nie z f ° z w o S k a  federacji. T d ^ g ie j ' w ła s n S  z b ie g ł  z a g r a n i c ?> m a £ '  sow y d a w n o  już klnie: kab ty pi-
dzi-ił- Pronozyrie obie nadała sie do strony trudno zap rzeczyć, że obóz M ar- netycznie działa na politykierów sau padanja i po urzędach tiahau- 
ciyskusji. Nie jestem  jednak w m ożnoś- szajka nie °kazywal nigdy potem  s y m - ' przyssanych do rolnictwa. Z a - s i a .  Sieliśmy 4 0  zł metr —  
ci sam  sp raw y d ecyd ow ać i muszę za- pa J! f  .T ra k ta tą R y b ie g o . Je g o  dzie- m.;a st jednego frontu w spraw ach zbieraliśmy —  30. Sieliśmy 30  — 
tern odnieść się po instrukcje do sw ego  b ^ ^ ż a d n y c h ^bćlmdów7 ^ r o c z v - ‘ rolniczych walka o wpływy i zbieraliśmy 2 5 ,  Sieliśmy 25 —  
rządu. Proponuję w ięc odłożenie kon- stośc’j_ Dąbski v/y(j a! w ten czas sw ą stanowiska w organizacjach i ; zbieraliśmy 20. Sieliśmy 2 0  —  
erencji o ji> ra. ! książkę w łasnym  inkiadem . \ łzbach —  fronda politvkierów ; zbieraliśmy 15, a teraz mamy 9

lej m in .T a d ró ?  z ^ ^ m i a ł e m ^ a Z o ' n ie J  ówc7 eSnej- i S ^ r S f s i ? 1̂  1,aprawiac^ -  ? praw a P rz^ t a w i a  1 Jakie m ogą być nadzieje na 
miłe 24 godzin. Na szczęście  dla m nie' W u  f  r f f  1 3 ?  s .ę  w r ę c z  groźne. ( zbiory? A podatki te same Jest
na drugiem posiedzeniu Jofft oświad-i przez w iększość delegacji? j W itosa niema. Centrolewu . nawet i dochodowy. To są krw a-
czył, że rząc! sow iecki skłania się ra - _  B yłoby  to chyba trudne, gdyż w ■ niema. Miilcy.płiadesa też niema, ' we łzy T o nędza dziś, a rozpacz
czej do pierw szej koncepcji. Z tego ja - skjad delegacji wchodzili p rzedstaw icie lecz la u r y  jego spać nie dają co jutro. I komu to składa takie

■ . M n ! ' *  t W r o w U t d .  ja ^ 5 7 ”  I f w S S e n t  ' P raca  destrukcyjna ofiary r d r  elwo. M iędzynarodów-
5 3 S S m L  4  S o m ,b v ć“ S i l n t e '  ni“ m 'ernie A abo, cji | „ Ź ii0  kry zy sem  gabinetow ym  i o d - l e s l  r o z p o c z ę t ą  n a  c a łe j  lir.ji r n a  Ce a n o n im o w e j  K a p i ta ło w i  z a -
w skazane. iNie mo<gio byc naturalnie głów ny nacisk ldadąc na pierw szą alter- m ow a r? tv fik a c ii orzez Se im  N iech s z e r o k ą  s k a lę . N ie w o ln o  n a  to  g r a n ic z n e m u ?  B a n k o m  ty m , CO

U± WJ ;\ r atywę, Zgodną z uchwałą polskiej de- P a T ^ e  z a ^ S a ^ e  w ó tc ^ s  znajdź oczu zamykać. —  —  —  —  -  ’ — - ' - ’ ' -

bistym przekonaniom  musieliśmy za 
chwilę żąd ać od Joffego zupełnie innych

dział ich daw ał g w aran cję , że zaw arty  
trak tat pokojow y zostaine ratyfikow any  
przez Sejm . W  skład grupv sejm ow ej 
wchodzili: N. Balicki ( iP P Ś ) ,  S t .  G rab
ski (Zw. N ar. L u d .), W . Kiernik (P .  S.
L.), A. M ieczkow ski (N . Zjed. L u d .), L. !y delegacji i zażąd ać innych g ra n ic .i Ipcrarii a mimo tn ■zasnrlnirżei odtnowv ‘ “V--‘—  ■'■■■■■■“, *-'• ‘—“j;— - -  j  , - “ .  j —;• j — - -  ~
W aszkiew icz (N. P. R .), i M. W icM iń- Ale obaj pragnęliśm y chociaż w iedzieć; nie bvło w alism y się w innych w arunkach u stro - ko m o rk a  o rg a n iz a cy jn a , lub g a łą ź  w .tes? Z iem ia ju ż te o re ty czn ie  n a -
ski (Ch O )  Do drugiej grupy w cho ______  j r t - L -  u..i_   ̂_ , t IUC ur lu‘ iow vch . mieliśmy Drzeciez Seim  su w e- i ..u  <„ i„ ^ ..  u - ____ ,_ i_ .

T o  nie jest jakaś mają pieniądze i opanowały dziś

jedn o: czy dałoby się było uzyskać od 
ddli oprócz J. D ąbskiego p rzedstaw i- bolszew ików  zgodę na koncepcję fede- 
ciele M. S. Z .: W . K am ienitcki, L. W a - racyjn ą  (naturalnie tylko na p ółn ocy), 
silewski oraz przedstaw iciel M. S, gdyby delegacja  polska jej :ażądafa. 
Wojsk. gen. Kuliński. Tak się ziożyło, Chcieliśm y, jak  Panu m ówię —  przynaj 
żc te obie grupy byty zwolennikam i mniej w iedzieć, czy  przez uchw alę de- 
dwu różnych koncepcyj politycznych. legacji straciliśm y m ożność realizacji

Otóż było dla n as w szystkich jasne, ' 
że od strony Ukrainy poza g ram ce G a
licji w yjść nie m ożna było. B olszew icy  
nie chcieli naw et o tem  słyszeć.

—  S w eg o  czasu , P an ie M inistize, —  
pozw alam y sobie p rzerw ać —  dużo się 
mówiło o pięciu p ow iatach  południo
w ych —  w tem  starokonstantynow skim  
i płoskirowskim, które jakoby m ogliśm y  
w Rydze uzyskać, ale delegacja  nasza  
się ich w yrzekła, w oląc o trzym ać pew 
ną ilość złota z b. Banku P ań stw o w e
go.

—  W ykluczone. Nigdy nie było naj
m niejszego związku pom iędzy Spraw ą  
granic i sp raw ą złota. W  spraw ie U kra
iny stanow isko bolszew ików  było nie
przejednane. K w estja Ukrainy była i 
jest dla Rosji zagadnieniem  być albo  
nie być. T o  było jasne. Nie co innego  
jak w ypraw a kijowska rozpętała dalszą  
wojnę. N adto nie zapom inajm y, że  spra  
wa Galicji w schodniej nie była jeszcze, 
w tym czasie pozytyw nie dla nas roz
w iązana, gdyż przeciw ko nam przem a
wiał w ów czas argum ent m iędzynarodo-J n4  m nkcję —  dokonam  próby. Z ten  
w y. Była ona też też bodaj jed yn ym i postanow ieniem  udaliśmy się na konfe.

rencję.

jow ych , mieliśmy przecież Sejm  suw e  
—  Jednem  słow em  P an  M inister jest renny. 

zdania, że m ogliśm y w  R ydze o trzy m ać

dcracyjnej koi\"epcji, czy też możli
w ości tej w ogóle nie było, a w ięc nie 
m am y czego żałow ać. Panow ie są  dziś 
ciekawi w iedzieć „czy  Rolska m ogła u- 
zysk ać w T rak tacie  RyskirK korzystniej
szą  granicę te ry to rjam ą" P a ro w ie  w ięc  
zrozum ieją, że jeszcze  bardziej Fyljśmy 
ciekawi wiedzieć o  tem  w ów czas ir>v. 
czynni ak torzy  w ydarzeń . Ale ja k ą  dro
g ą  spraw dzić n astroje delegacji sow iec
kiej? Nie było innej p rócz jednej: po-1 
staw ić Joffem u k oncepcję federacyjną, 
jako żądanie delegacji polskiej. Dąbski, 
jako przew odniczący delegacji pokojo
wej, nie mógł te g o  żądania w ysunąć, 
jako niezgodnego z zasadniczą uchw a
lą delegacji. M imo, że rozm ow a nasza

zła, lub też w adliwa. Centrala leży do rolnika, bo gdyb> nie do-
—  A zatem  M arszałek bez zamachu dobrow olny ch organizacyj rolni- brodziejstwo odterminowań, nikt-

stanu nie mógłby był sprzeciwić się czych Jest opanowlar*a przez ^  bY s -9 Przy w arsztatach nie utrzy-
w arunkom  trak tatu , ustalonym przez menty skrajne, mało fachowe, któ- mał, m ając najmniejsze zadłużenie,
d eleg ację?  re działają przez i  w ram ach or- W ieś ginie, marnieje, a jej krw a-

—  Z apew ne nie. gam zacji na masy, w ysuw ając w icą i sokami żyją fabryKi, biu-
—  P an  M inister p-rzyjromina sobie w r ę c z  k r a ń c o w e  h a s ła  i- o b ie tn ic e ,  r a ,  u r z ę d y , r o z b u d o w a  m a s t ,  h u k ,

  ......_____ _______ zapewne, jak P. Leon Wasilewski pisze Negują to , co było lub jest dobre- stuk, blask, i elektryka. Waeś
stulaty terytorjalne zostały przez boi- ^ ° ^ at.niej ks'azc(e’. Marszałek g Q) roztaczają kolorowe miraże jest przeludniona- Kłamstwo!
d o d a ? t  uz"vsia!fśmv° notem ŵ S t e  dania - «> pracach t e S c S h T o m S  przyszłości-. Prace CTR  na sku ieś jest oszukiwana, wieś jest za 
cie definitywnym nawet więcej aniżehś ustalaHcei granicę i wreszcie powie- tek unifikacji pud naciskiem zo- kłamana. W  m iastach mają z Cze
rny w preliminarjach pokojowych za- dzia,.: ”A wię,c . ż.e , te, słuPy staty wyrzucone^ z właściwego ko żyć, bo ich -praca jest cenio

korzystniejsze w arunki terytorjaln e a 
w szczególności M ińsk?

—  Zapewne, ale tylko na podstawie 
federacji. N ajw ym ow niejszym  dow odem  
n astro jów  .i ustępliw ości delegacji bol
szew ickiej w R ydze je st fakt, że dosło
wnie wszystkie wysunięte przez nas po

miała mieć ch arak ter poufny i pryw at- przyznał kontrahentow i korzystniejsze  
ny —  ew entualna zgoda delegacji so- warunki terytorjalne, aniżeli w  prelimi- 
wieckiej na koncepcję federacyjną m o- narjach  i to bez nacisku w ojskow ego, 
gfa grozić daleko idącem i kom plikacja- ale ten w ypadek należy w łaściw ie trak- 
mi w fonie delegacji naszej —  aż do dy- to w ać, jako prezent Joffego Dąbskiem u  
misji D ąbskiego w łącznie. W o b ec tego  
postanow iliśm y, iż ja —  jako piastują
cy  bezporów nania mniej odpowiedział

żądali i uzyskali, szczególnie na Pole- Sraai(f zne p rzetrw ają  dalej, jak dc wio- sw ego łożyska. Szereg działaczy na, a rolnik, żywiciel miasta musi 
siu. Min. R obót Publ. oraz w ojsk ow ość s n y - • . . . . .  , i pracowników ustąpiło, Część wy oddać zadarm o to, co ma, sam
zażądały m ianow icie później przesunię-ł —  ł o  pow iedzenie je st bardzo p ra- i v(.n k a . właH?? G T D  i ołorlzac swe inwentarze «n m  ź le
cia gran icy  na Polesiu bardziej na w dopodobne. W ted y , iż je st to tra k ta t Ẑ 0 zć tcrdz. w.ła d z e  1 u  i głodząc swe m wentarze, sam zle
w schód, a to by sobie zapew nić w  przy zaw ierany na długo, w ierzył właściwie ^R, działają mniej wjęcej w zg"a- odzjany, głodny. Pomimo łanów
szlości ew entualną m ożność osuszenia ty lko Dąbski i jego  najbliżsi w spółpra- nym zespole, pretendując do tego, zbóż, łąk i lasów —  przeludniony,

1 cow nicy. Inni uważali, iż jest to trak tat ż e  jako organizacja centralna —  bo frontem do wsi, bo ceny ma
przejściow y, bądz licząc się z m ożliwo- reprezentuje rolnictwo polskie, słuszne, zamknięto nożyce. Na j e -
scią  nowej w ojny, badz oczek utąc ,  f -  • ± ■ i  ± u  ■ j  j  u m , ,,J
zmiany reżimu w Rosji! Z w łaszcza to Jakl€z t o  J e s t  smutne, bo w iado- dnem z zebrań w Nowogrodku,
ostatnie stanow isko odbiło się na Trak- m 0  jest, Że tylko na papierze stary gospodarz wyrwał się z ła
tacie, gdyż niektórzy z je g o  w spółauto- C TO  i KR skupia około 1 proc. k ie m  zdaniem: „hetaż panoczki
rów  szukali przedew szystkiem  takich rolników, zresztą o biegunowych radby, kaby moj syn z wami za
żeZorzvsz"a R osła" c a ^ k ^ c z ^ d e m o k ra - ' zd an iach .i . P O g , a d a c h . Dziwnym stoł, da w inżym-ery. My za Pol-

Polesia.
Byt to pierw szy chyba w historji 

w ypadek, że kraj w  sam ym  traktacie

sam  Joffe, k tóry bardzo cenif i lu- ze Przyszfa Rosja carska czy  demokra-
bil D ąbskiego, tak to  określił! A w ięc ty czn a-

KLAUZULA W  SPRAWIE PETLURY

tedy w ydaje się tupet działaczy szczu stoim, myż chrześcijanie i 
w ołających na kraj cały do kraju sławianie. Nam nia treba bolsze- 
c a h g o ,  że oni są reprezentantami , wików, ale na wiosce niema jak 

K ończym y rozm ow ę. Z adaję jeszcze  rolnictwa wtedy, gdy wiadomo ! żyć.. Bieda. W ioskow o oddać 
pow iem : uzyskaliśm y w Rydze to  w szy min. Ładosiow i pytanie na tem at klau- jest, że sam orząd rolniczy w iz -j za grosz, a kupić doroho Ko
stko czeg o  żądała d elegacja polska A zuli odnośnie do w ydalenia Petlury z b  h jzen.tuje całą Polskę, mun; gołowu pudymaje. Żle p ra- 
naw et w ięcej —  gdyz jeszcze rak tyn - granic Polski, która jakoby miała się „  , ^ .v ! . . & ^  \  ,

, kację granic w  okolicy R adoszkow ic2 znajdow ać w T rak tacie . Min. Ł ad o ś k a- Z g rab n ie  u s u n ię ta  o p o z y c j a ,  m e -  w i-cie p a n o c z k i . B o j a z n o  k a b
Pierw szej fazy rozm ow y nie bede na Pólnocy > P uszczę T u row sk ą na P o- tegorycznie zaprzeczył I na zak oń czę- dopuszczeni przeciw nicy na w al- 

Pann streszczał —  przedstaw ił ją  D ąb- lesiu' nie rozm ow y d°d a je  je sz cz e : , nem zebraniu do głosu i w ytw o-
ski w  sw ych  -wspomnieniach. P o  w y- —  C zy Pan M inister zatem  je st zda- —  H istorja T rak tatu  R yskiego za- rzona atmosfera, w  której sami

o zwiększenie im

TO, O CZEM NIE PISAŁ DĄBSKI 
W  SWYCH WSPOMNIENIACH

zam iast odpow iedzieć Panu na p ytan ie:
„cz y  m ogliśm y k orzystniejszą granicę  
w Rydze u zysk ać", w y starczy , gdy od-

punktem w spraw ach  gran icznych , o 
który musieliśmy sto cz y ć  ciężką dys
kusję Już w ów czas nie mogłem  oprzeć  
się w rażeniu, że była ona wysunięta- 
przez delegację sow ieck ą raczej pre- 
w entywnie, aby zapobiec w ysunięciu  
przez nas dalej idących  żądań tery tor
ialnych na południu. N atom iast było mianie szeregu  zw ykłych frazesów  na n*a > ze w iadom a d ecyzja delegacji poi- pewne na długo jeszcze  pozostanie te - r o l n i c y  proszą 
niejasne, jaK sp raw a przedstaw ia się o d , tem at szerokiej chęci zaw arcia  rozejm u skiej była szczęśliw a? I renem  badań i przypuszczeń, a  m oże h v jp 7 i-e,nie z a b r a ć  Ż11
połnocy. T u  bolszew icy byli skłonni d o ' j pokoju, nastąpiło w stępne badanie —  Na to  pytanie nie odpowiem . [ naw et rew elacyjn ych  odk ryć. M aterjal 1 ”
dalej idących ustępstw , w zajem ne odnośnie do u stępstw  te ry - —  D laczego Panie M inistrze? Jest bowiem  ogrom ny, ciekaw y i nig- D iom  •

—  T ym czasem  w śród delegacji poi- torjalnych, do których obie strony naj- —  T o jest w ykluczone. Z  chwilą kie dzie dotychczas^ w pełni nie ogłoszony. R e f o r m a  r o ln a  je s t  k o n ie c z n o -
skie’ panow ały zasadnicze różnice zdań dalej m ogłyby się posunąć. W  pew nej dy daję w yjaśnienia ściśle faktyczne, M ieczysław  Pruszyński. ; ś o ią  dla karłow atych gospodarstw
udnośnie do żądań polityki polskiej na chwili ja  zabrałem  glos i pow iedziałem  nie m ogę w yjść  poza m ą rolę sekreta- — — " — j j bezrobotnych, le c z  opłacalność

KAROL I. DAŁY 2 8 )  zw łaszcza, gdy te noże są  p rzezn aczo- ,
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i; rolnictwa jest palącą konieczno- 
N iestety, drogi przyjacielu ! J a k - ; ścią wszystkich rolników, którzy

Purpurowe słońce
ne dla mnie. Uderzyłem  go w ięc u czci- żebym  chciał oddać je panu! Ale me stanow ią 8 0  proc ludności, a  od 
w ie: jeżeli się kiedy zbudzi, to  zapam ię jestem  b ogaty . M usiałem sk orzystać z 
ta  sobie o tem .

ROZDZIAŁ XIV.
Nie miałem czasu zajm ow ać się nim

cudzych pieniędzy, aby je
y . .  lat czterech upadają pod razami 

wy upi ' kryzysu. Najłatwiej jest obda-O biecalem  tym  ludziom, że pan z przy , .
jem n ością odw dzięczy się im. P an  m u- ; rzyC  c u d ^ 3  Z ie m ią  
si zgodzić się na ich prośbę. A ch ! S e- w â s n 3 ,ri :< czen rychło a smacznie
natorze, przecież to  się robi na każdym  , upiec. Niekoniecznie obdarzyć,
kroku! Zapew niam  pana, że nikt o n i - ! Można tylko obiecać,
czem  się nie dowie i pan niczem  nie j Produkty eksportowe, w Kraju

Roześm iała się i krokiem królowej 1 ki nie dolatyw ał najm niejszy szelest, 
zbliżyła się do pięknej siostrzenicy lira- | M ógłbym  przysiądz, że tam  nie było ni dłużej. Z głow ą, pełną myśli, w yszedłem  
biego i nieszczęśliw ego m łodzieńca —  kogo. W  sypialni rów nież nie było. do k orytarza. W ię c  znow u Z orka urato  
dyplomaty. _ , Jedno z d w o jg a : albo  Zorka omyliła w ała mi ż y cie ?  Nie. Ale w  każdym  ra -

W ym knęłem  się nieznacznie z sali, się, ?ido też bandyci zmienili plany... z je ostrzegła mnie przed koniecznością , _  . . . . . .  , 1  . , , . . ,
Przeszedłem przez jadalnię, a stam tąd  Posłyszałem  odgłos zam ykanych  w g a -  zastrzelenia tego  draba w  łazience, bo ry zy kuJe- Rysunki będą oddane na kil- j a k :  c u k ie r , w ę g ie l , s p ir y tu s ,  s ą
Przez korytarz do kuchni. Służba p rzy - binecie sen ato ra  drzwi. T am  się już z a - zajrzałbym  tam  napew no. ' f _.-a :
glądała mi się ze zdziwieniem, ale o nic częło : pierw szy ak t dram atu w ym agał Przeszedłem  przez k orytarzyk  i ci- 
°ie  pytała. S enator w jd af rozkaz, by mojej obecności. Podniosłem  nogę, ale  c j,0 otw orzyłem  drzwi do gabinetu.
°ie  zw racan o  uw agi na m oją osobę. —  cofnęłem ją. Na ciem nem  tle  o tw artych  Stanąłem  za p ortjerą. Słyszałem  w yraź-  
Me milczenie ich byto w ym ow niejsze drzwi do łazienki ukazała się blada nje głosy. W idziałem  przez szparę cały  
ńd słów . 1 plam a. B iała ręka, jakgdyby oderw ana pokój.

W yszedłem  na k orytarz  w ew n ętrz- od ciała, podniosła się w  pow ietrzu. W  —  T o  je st bardzo przykra historja! 
ny i przekonałem  się, że św iatło  w  ręce błysnęło coś... Uśm iechnąłem  się : _  mówił hrabia Y ed o , s to jący  przed
Przedpokoju było zgaszone. Było to  była to  stal... stalow e ostrze noża. biurkiem, plecam i do mnie, i rozm aw iał lPrzeciez Pan ies(: z nim
zKodne z um ow ą. Szczęśliw ie d o b rn ę -1 W idziadło to  byto praw ie nie w i- z senatorem . Znam y się oddaw na i złycłl stosunkach.
Ie*0 do sypmluL W ziąłem  do ręki rew ol dzialne, ale nic pozbaw ione ciała. Blada przyzw yczailiśm y się szan o w ać siebie —  M ów m y otw arcie, 

a  drugą pchnąłem  drzwi. W  u- tw arz obróciła się ku mnie ręka podnio w zajem nie. O grom nie byłem  zm artw io- 
szach brzmiały mi słow a Zorki: „zw ią- sła się, by rzucić nóż. Ale zatrzym ała nyj gdy dow iedziałem  się, że nad w cze  
*5nego w w annie" i „w ym yć rę c e " ... się w pow ietrzu. Blady młodzieniec stal s „ a m łodością P a n a  ciąży taka brzydka  

mówiła tego , oczyw iście bez p o- w  idealnej pozycji do odebrania m ego p|a ma.

r.ie jak w Rassiei, bo ja wam sta-  
ryk każu: gdzie wy pójdziecie
a u nas szapka u stresie (strze
ch a ), boty u lesie (łap cie ), kaszu- 
lu setczem , kaftan sabjem —  ni- 
dzie nie ucieczem , hiybami praży- 
wiem. A jakże m y? kruhom w ra-  
h i! “

Na uniwersytecie Batorego ko
munistyczne hasła wśród młodzie
ży. Szukają ioei. W zorują się 
na wschodzie. A to idea własnej 
państw ow ości, siły, m ocy. czeka  
rąk. Marazm i apatja i hasła w y- 

lasem, b y le .w ro to w e nic nie zbudują. T rze-

wseby.
, W  sącie  sypialni paliła 
,a,bpka. D aw ała ona d osyć światła,

Na szczęście  udało nti się wykupić 
dokum enty... owe zgubne dla pana do- 

k orzy stać z takiej okazji. R ękojeść re~! w od y! Skorzystałem  ze sposobności,

1 ciosu.
się ręczna Nie było w moich zw yczajach , nie

ka godzin um iejętnym  kreślarzom  i in- j d r o ż s z e ,  n iż  n a  r y n k a c h  z a g r a n i -  
żynierom , a  potem  zw rócone będą p a - j c z n y c h , z a ś  w y j ą t k o w o  c h le w n ia  
nu, razem  z dokum entam i. P an  będzie e k s p o r t o w a  dO1 N ie m ie c  j e s t  d r o ż -  
nadal rów nie dumnie p atrzeć ludziom s z a  n a  ku g r a n i c z n y m ,  a  
w  tw arz  1 służyć uczciw ie sw em u p an- ?  5^. y
stw u. Jeżeli to  będzie potrzebne, zw ro- J K , . . , ^
cim y podejrzenia na kogo innego. N a- f tk ic h  roim koM ) 1 w id o c z n ie  _ d i a -  
przykład na pułkownika T rau b erg a . rolnirc y  m u s z ą  s t r a c i e  5 0  in n e g o  g ru n tu  n ie m a  n iż  z iem n a

oddaw na w  p r o c .  n a  T ć o ś z ta c h  h a n d lo w y c h , p o ls k a  p o d  n o g a m i , ż e  t r z e b a
, t r a n s p o r c i e  o r a z  n a  d z iw n e j  k o n -  . c z e r p a ć  s i ły  i e n e r g j ę  z p ro m ie n i

powiedział ] t r y b u c j i ,  k tó r a  w  w y s o k o ś c i  3 0  s ło n e c z n y c h , n ie  z w a ż a j ą c  n a
's p r z e c i w y  i

b? wspólnemi siłami przeciw  te 
mu złu, co  siadło na ramieniu 
Polskiej rzeczyw istości, zgodnym  
wysiłkiem poprzez organizację  
w alczyć o  lepsze jutro, nie dopu
szczać do głosu i praw  mącicieli 
i wichrzycieli, trzeoa by ziemiań 
sł.v.o zdało sobie spraw ę z odpo
wiedzialności, jaka na niem ciąży, 
żeby zrozumiało, że innego nieba 

! niema, niż to  poiskif niebo, i że

ostro senator, —  aby odzyskać kompro proc. ceny, płaconej producentom I sprzeciwy i trudności. Stanąć na
mitujące mnie dokumenty, mam zdra-jna rynkach jest zabierana produ- . stanowisku oficera armji rolnej i
dzić swą Ojczyznę? Takie są propozy- centom. Przecie państwowe, sa - ■ umieć ją prowadzić bez różnicy

morządowe, weterynaryjne i w szył stanu posiadania i w przesłankach  
stkie inne opłaty są opłacone, klasowych ku pożytkowi zbioro-
więc za co się zaoiera 1 /3  część
w artości towaru. Jest to kontry-

cje  pańskie?
—  P ańska o jczyzna, panie Senato

rze, zapom ni o w szysthiem , co  zaw 
dzięcza panu. Błąd, k tóry pan popełnił

abym m ógł obejrzeć cały pokój. Drzwi w olw eru uderzyła g o  celnie p om ięd zy! ab y u ratow ać przyjaciela. Chciałem  ob w  młodości zasłoni przed nimi w s z y s t- . j-,u c j a  n a ło ż o n a  n a  w ła s n y c h  ż y w i
d°  łazienki były szeroko o tw arte . T e g o  oczy. Błysnęły źrenice i zgasły. Coś j ronić g o  od więzienia, za błąd, popeł- kie pana zasługi. P ozatem , —  g-ł°s jego  c je jj N je c h b y  s p r ó b o w a n o  h a n -
Sz-czegółu nie om aw ialiśm y. Rzuciłem  upadło na me ram ię i ześliznęło się n aj niony w  młodości. ! stał si?  mi? kki i zdradliwy, pan nie . , n r7P m v ę . i f>w; nf> 7 a n i a

na drzwi, w iodące Jo  m ałego dyw an. B y ! to nóż. j —  Pan pozwoli w takim razie, — ' powinien zapom inać o córce. G dyby z L
korytarzyku, pom iędzy sypialnią, a g a - M ord erca osuną! się bezwładnie d o ; odpowiedział przyjaźnie sen ator, —  że naw et pan popełnił sam ob ójstw o, ona , , . .
Unetem  se n a to ra : były oue zam knięte, moich nóg. N achyliłem  się i r o z c ią g n ą - ' zw rócę panu koszta i w yrażę mu sw ą  n'e będzie m ogła zm yć plam y hańby z brać 1 /3  c z ę s c  w a r t o ś c i  t o w a r u , a

Zgasiłem  nocną lam pkę, zrobiłem z łem go ostrożnie na dyw anie. Starałem  w dzięczność. Czy pan przyniósł te li- nazwislca. A jest zb yt dum na i sam o- z  w y s o k ic h  m ie js c  o b i e c y w a n o
sty ... dokum enty? I lubna, ab y... j rolnikom premje hodowlane, zaś

Hrabia Y ed o  pokiwał głow ą z ż a - j  ( D- c - n->- i zamiast premj.i, mamy kontrybu-
lem : 1 I cję świńską. Przecież to jedna

**ałasm  kilka kroków  w  kierunku g abi- się uniknąć w szelkiego hałasu. Nie dobi 
i znów  ukryłem się pom iędzy la- jąłem  go. Nie potrzebow ałem  tego  ro- 

iłenką, a drzwiam i do kuchni. Z łazien bić: nie lubię tych  drabów  z nożam i,

wemu w szystkich w kraju i całe
go- rolnictwa.

Józef Godlewski

Tysiące dzieci naszych rolników 
tra Wileńszczyźnie czeka na szko
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na Wileńszczyźnie? Kmito czeko

w e  P J Ł O . —  N r. 8 0 6 3 0
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PO3 K R Z Y Ż E M  T R A U G U T T A  ! f  A  f  I I I  f )  
w 73-ą r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  I  I I  j  I  N  I I ZBIEdzJfWyNajwiększy 

film egzotycz
ny wszystkich

id z i ś—  czasów
Bohater filmu „Msradu" —  Charles B i C K F O R D  w roli głównej.

t l i

Tajemnicza azjatycka dżunglai 11 Wzruszające przygody! | | Przejmujące grozą walki z drapieżcami | | Żywe tempo akcji

N ad p ro g ram : P rzep ięk n y  d od atek  k o lo ro w y  i *n. Upraszamy o przybywanie na początki seansów panktnalnie: 4 ,6 ,8  i 10.15.

P A N
W y jątk o w e
p o w o d zen ie '

W przeddzień 73-ej rocznicy powstania styczniowego delegacje związków, sto 

warzyszeń i organizacyj z grupą weterai ów i 863 roku na czele, złożyły hołd 

u grobu Nieznanego Żołnierza, a następnie pochodem udały się na stoki Cyta

deli pod Krzyż Traugutta ostatniego dyktatora Rządu Narodowego. Po prze

mówieniach delegacje organizacyj i związków złożyły u stóp krzyża wieńce, 

przy dźwiękach orkiestry, grającej marsze i pieśni powstańców 1863 roku.

Harta EGGERTH
w najpiękniejszym filmie

JZEitZE l IIIIPB Iir
R e ż js .  W. T u r 1 a A s  k I. M uzyką: F. L e h a r.

K o lo ro w y  n ad p ro g ra m  i in n e ._____________

I#a Lae
filmie

:;n»-

Córki księcia Y o r k u  u łaża umierającego 
króla Jerzego v„

HELIOS 1 arcydzitłoi Giny Cooper pin* w epokowym

PETER IBBETSON

WIKTOR  
CZY WIKTORJA?

Nleoyiriłe powodzenie! P»tr|»- 
tyczny film atjn aw iiej prod u cjlMieiin.SiiiłiiT immum.

„CHOPIN —  P iew ca  ^Wolności*1
Wzruszając* treść! Niezapomniane melodje Chopiuawakle. Chopin ja k o  bo 
|owlac o  nlapodiagłoSC P o lsk i. Uprssza sią o pnnktnslne przyOywaait tu  
początki sesasów i 4 , 6, 8  I 10.15. W świąt* od godz. 2-e|. UWAGA! Kiżdy 
Palaa musi zobaczyć to arcydzieło, osnute na tle powstania listopad*irego.

Reżyserował tw órca .Bengall* Garry Hataway. 
______________________________ Początek o godz. 4 ej

Nadprogram: Atrakcje.

Teatr „REWJA“| B I S  j  I E I S M ,  K o i r a l  O ś l i n i l i ,  E d n i i d  
Z i f l l d f ,  J i l  l O P l l k l  I  l i l i i  w T e T z T r ^  f N ^ F l T ł W
który odDądiie się w sobotą dn. 25  b. m. o gad>. 11— 30 wieczorem. Łaskawy 
współudział przyjmą artyści zaproszeni: Wanda Biizewska, Zofji Makowska, J. 
Kropiwnlcki, A. Zyngier, O set Rastaw scy oraz cały zespół Taiisa Puchalika, Liii 

Rostańska, Wacław Jankowski, Zbigniew Opolski, Tri# Albatros iinni

REW JA i  E E Ą Ł t  „Czar walczyka"
Rewja w 2 cz. i 14 abrszacb z udiiałem nowozsangazowanej pieśniarki stolicy 
Taltsy P U C H A L S K I E J ,  Jan K ow sk iog o , R o s ta ftik ia ), O p olsk lago oraz 
pożegnalnie występujących P. Z ayond y, zespołu biletow ego K. O atrow sklu- 

-  ijięaSig* * aallstką B. R alsk ą . sś&śs; fóSSfc_
Od 27.1 w nowym programie p. t .K s ią ż ę  k a rn a w a ł*  wystąpi znany z Radja 
warszawskiego piosenkarz Antoni Iz y k o w a k i oraz n o w y  z e s p ó ł b a lo to w y

NOTATKI RADJOWE N l f i K  rabłwwe
WILNO

Piątek, dnila 24 stycznia 1936 r.

POSTANOWIENIE
Komisji Oszczędnościowo-OddłużenioweJ dla Sa
morządu przy Nowogródzkim Urzędzie Wojewódz

kim z dnia 18 stycznia 1936 r.

N a p o d staw ie  art, 17 u st. (1 )  rozp orząd zen ia  P re z y 
d en ta  R z e cz y p o sp o lite j z dnia 2 4  p aździern ik a 1 9 3 4  r. 
(D z . U . R . P . N r. 9 4 , p o z . 8 4 6 )  i §  1 4  rozp orząd zen ia  
M inistrów  Spraw  W ew n ętrzn y ch , Skarbu o raz  P rzem y słu  
i H andlu  z dnia 16  kw ietnia 1 9 3 5  r. (D z. U . R . P . N r. 3 1 ,  
p o z . 2 3 1 )  K om isja POSTANAWIA w sz cz ą ć  p ostęp ow an ie  
od dłużen iow e co  d o  gm iny m iejskiej w N o w o g ró d k u .

S E K R E T A R Z  

(— ) Witold Skarżyński.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  

(— ) Tomasz Szalewicz.

Księżniczki E lżb ieta  i  M ałgorzata Hó za, oórki księcia Vl>rku, ty drodze po 
wrotnej z ostatnich odwiedzin u kró la- Jerzego. Z powo-du pbgortzln ia  sic 
stanu zdrowia króla, obie dziewczyn ki odesłano do Landy nu.

„RÓŻA CZY EWELINA".
FRAGMENT Z POW IEŚCI PRZEZ

MIKROFON. ,
„Róża czy Ewelina" o fragment z 6 3 0  pieśń poranna 6,33 Pobudka do 

ostatniej powieści Marji Kuncewiczo- gimriastyki 6)34 Gimnastyka 6,50 Mu 
wej u t. „Cudzoziemka". Autorka w , a,mia 7 20 Dziennik poranny
utworze swoim w sposob oryginalny J  , . ,. rn t> j  ■, , , . , , . D . :  0. :  7,30 W łoskie p ie li  7,50 Program  dzionrysuje postać bohaterki —  Róży, star- , . 0 «  a 1 . •
szej wiekiem pani. Fragment, który bę- “ Y 7,55 Giełda lotnicza 8,00 Audycja 
dzie nadany przez miKrofon dnia 26. 1. rBa szkół 8,10 11,57 Przi rw 11,57

godz. 14,00, obrazuje doskonale powi- Sygnał czasu 12,00 H ejnał 12,03 Dzień
klaną psychikę Róży. 
« « ■ .393

B r a m a  B u c k r n g h a m - P a l a c ®  w Londynie

Przed śmiercią króla Jerzego V tłum y ludności gromadziły się przou br amą Buckingham - Pałace w trosce o
zdrowie królew skie.

>«— » « -

W  s c h r o n i s k u  w e t e r a n ó w  1 8 6 3  r .  i

Żyje do dzisiaj jeszcze 107-u weteranów z 1863 roku. W Warszawie jest ich 

12-tu, a 5-u mieszka w Schronisku Weteranów na Pradze. Opiekuje się nimi 

Tow. Przyjaciół Weteranów 1863 roku które urządziło dla nich świetlicę, gdzie 

co wtorek zbierają się na pogawędkę przy herbatce. W dzień 73-ej rocznicy 

wybuchu powstania styczniowego odwiedziła weteranów dziatwa szkolna.

Z dnia 23 stycznia 1936 r.
DEWIZY:

Belgja 89,60 —  89,78 —  89,42. !
Berlin 213,45 —  213,98 —  212,92. j
Holandja 360,30 —  360,02 —  359,58. 
Kopenhaga 117,25 —  117,44 —  117,06. 
Londyn 26,27 —  26,34 —  26,20. !
Nowy Jork 5,29 —  5,30& —  5,27% . ;
Nowy Jork kabel 5,29% —  5,30% —  

5,28%.
Paryż 35,00 —  35,07 —  34,93.
Praga 21,96 —  22,00 —  21,92. !
Sztokholm 135,45 —  135,78 —  135,12. I
Szwajcarja 172,.50 —  172,84 —  172,16. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 96,50 —  96,25.
Starachowice 32,00.

Tendencja nieco słabsza.
PAPIERY PROCENTOWE: 

Konwersyjna 60,00.
6% dolarowa 76,75.
Premjowa dolarowa 53,50 —  52,65 — 

52,85.
Stabilizacja 63,13 —  62,88 —  63,00 —  

63,50 — 63,25 dwa ost. drobne.
4% %  ziemskie serja 5 47,50 —  47,00. 
5% Warszawy za 1933 rok 55,25 —  

55,00.
6% obligacje Warszawy 6 emisja 61% .

Tendencja dla pożyczek przeważnie 
słabsza, dla listów nieco słabsza.

nik południowy 12,15 Audyeja dla 
szkół 12,40 Muzyka rosyjska 13,25 
Chwilka gospodarstwa! domowego
13.30 Z rynku pracy 13,35 Muzyka po 
pularna 14,30 —  15,15 Przerwa, 15,15 
Codzienny odcinek powieściowy 15,25 
Życie kulturalne m iasta i prowincji
15.30 Mieczysław Fogg w swoim re - 
pertuarzo 16,00 Pogadanka dla chorych 
16,15 K oncert 16,45 Chwilka pytań ,
17.00 W  pracowni archiwalnej 17,20 
Muzyka wokalna 17,50 Poradnik spor 
towy 18,00 K oncert 18,30 Program na 
sobotę 18,40 Amerykańska muzyka ta 
nec7.na 19,00 Ze spraw litewskich 
19,10 Rzemiennym dyszlem — Nie u- 
trudniajmy sobie życia 19,25 K oncert 
reklamowy 19,35 Komunikat śniego
wy z Krakow a! 9,40 Przemówienie p. 
ministra Matuszewskiego 19,55 Biuro 
Studjów rozmawia ze słuchaczami 
20.05 K oncert 22,30 Wiadomości spor 
towe ogólne 22,35 Skrzynka techni - 
czna 22,50 Muzyka taneczna 23,00 
Wiadomości meteorologiczne 23,05 D. , 
c, muzyki tanecznej. j

WARSZAWA

Sobota, dnia 25 stycznia 1036 r.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Dzien
nik południowy. 12,15 Przegląd wydaw 
nictw rolniczych. 13.00 Z oper Wincen
tego Bellini‘ego. 13,25 Chwilka gospo
darstwa domowego. 14.30 Dwa forte
piany: Leon Boruński i Karol Gimpel.
15.00 „Jak Eliza Orzeszkowa przewioz
ła Traugutta" —  opowiadanie.- -  15.15 
Nasz handel morski 15.30 „Po jednej 
piosence". 16.00 Lekcja języka francu
skiego. 16.15 „Brawo! Mamy gości" —  
słuchowisko dla dzieci. 16.45 Cala Pol
ska śpiewa, 17.00 Z sekretów stolicy —  
reportaż. 17.15 Nowości z płyt.—  17.45 
Świat naszych zwierząt —  pogadanka. 
17.50 „ Sztabin —  miasto, które żyje 
legendą" —  pogadanka. 18,00 Koncert 
solistów. 18.40 Przegląd wydawnictw. 
19,35 Wiadomości sportowe. —  19.50 
Pogadanl.^ aktualna. 20.00 Sabat oper 
—  lekka audycja muzyczna. 20 45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polski 
współczesnej. 21.00 Audycja dla Pola
ków z zagranicy. 21.30 Kukułka wileń
ska. 22.00 Recital śpiewaczy Ewy Ban- 
drowskiej -  Turskiej. 22.40 Muzyka ta-

FAM.CW£M. IAaM_JkKKOWMSKr WARSZAW*

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik: Sądu Grodzkiego w Wil

nie lV-go rewiru Antoni Maciejowski, 
mający kancelarję w Wilnie przy ul. Za- 
walnej 60 m. 12, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomo
ści, że dnia 27 stycznia 1936 r. o godz. 
10-ej odbędzie się 1-sza licytacja:

I. Km. 5/36 —  w Wilnie, przy ul. 
Sadowej Nr. 4 m. 4 —  ruchomości skła
dających się z maszyny do pisania 1 
maszyny do rachowania.

II. Km. 653/35 —  w Wilnie, przy 
ul. Słowiańskiej 2-a, m. 12 —  rucno- 
mości, składających się z fortepianu.

ad I. oszacowanych na sumę zł. 
950,—  (dziewięćset pięćdziesiąt), 

ad II. oszacowanych na sumę zł. 
600,—  (sześćset).

Reflektujący na nabycie mogą oglą
dać wyżej wymienione ruchomości w 
miejscu i czasie oznaczonym.

Wilno, dnia 23 stycznia 1936 r. 
Komornik IV-go rewiru:

A. Maciejowski.

Lekarze
• m m *  »» *»• »*»** w f f w ł f t » w * w n

Dr. Zygmunt KUDREWIC2
choroby w eneryczue —  ayfilla, skórae 

m oczapłciaw e. Przyjm ą la ad g # d i .8 - l  
1 S— 8 Zamkowa 13 m. 2 Tel. 19-60.

PokńJ lub dwa z całkow item  
u trzy m an iem , w śró d m ieścia , ze 
w sz e lk ie a i w y g o d am i, łazienka i 
te lefo n em  do w y n ajęcia . Dow ie 
d zieć się telefon iczn ie , te l. 2 2  48.

P O S Z U K U JĘ  pokoju z niekrępu- 
ją ce m  w ejściem  d la  sam otnej 
sta rsz e j o so b y . P o ż ą d a n e  w re 
jon ie  n lic Z anikow ej i K ościuszki. 
O ferty  s ki e ro  w ; w ić  d o  Adm ini
stracji , Słow a* pod I. S .

Za pokńJ lub m ałe m ieszkanie  
b e z  um eblow ania b ęd ę udzielać  
lek cy j lab  k o rep ety cy j w zak resie  
ośm iu  klas gim nazjum . Z g ło szę-  
nia|do „S ło w a ” p od „Za le k c je * .

2 P O K O JE  s  osobnem wejścian, . - 
fonem do w ynajęcia od sarae G ::.:. *a 
ja ln a  4 m. 4.

kat.

Kupno l sprzedaż
w r r w w » w f i f » r r m ł n i w w w w w

D O M  m u row any (o so b n ia k ) ze  
w szelkiem i w ygod am i i z 3  m n- 
row anem i sk ład am i d o  sp rzed an ia  
ul. B ia ło sto ck a  Nr. 10 (o b o k  r o -  
w o p rzep ro w ad zo n ej n licy  O stra  
B ra m a — R o ssa )

G A B IN E T O W A  m aszy n a  nożna  
d o  sp rzed an ia w e d ro g o , K u rlan d - 

, ska 1 2  m . 1, R o sę .

Poszukum procy
i> w w rM i i m w r f iw n T i» H tw v w

K U C H A R K A  p o szu k u je  p osady  
na p rz y ch o d z ą cą  a lb o  na siałe  
n ajch ętn iej na w y jazd . P o siad a  
św iad ectw a. Z arzecze  7  m . 2 9 .

M Ł O D A  intel g eu tn a  panienka, 
lu b iąca d zieci o raz  p isz ą ca  na 
m a sz y n ie , p oszuk u je jakiejkolw iek  
p n e y .  D ow ied zieć się : A ntokolska  
N r. 3 0  L . M .

Inteligentny m iody pracow ity  : 
d łu goletn ią  p rak tyk ą rząd ca  pi
sarz  p row iantow y poszuk u je p o
sad y  rolnej d o m ajątk u, św ia
d ectw a p rzed ło żę , ul. K rzy w e-K o  
ło  N r. 1 8 — 2 .

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. sta
d en tk a m e d y cy u y  p rzyjm u je d y 
żury d o ch o ry ch . Z astrzy k i, bańŁ 
m a saż , k a te te ry z a c ja . M iejscow ość  
o b o ję tn a . M . W ilno, ul. K alw aryj 
ska N r. 12 m . 2 . K reniow a.

! MŁODA O SOBA poszukuje pracy k u  
celary jnej, piszę na maszynie, po»* 
dam praktykę w biurach wojskowych 
O ferty do „S łow a" pod J .  O.

Z A G IN IĘC IE

W ILNO. Franciszka Wołodkiewi
czowi, (F ilarecka 22) powiadomiła 
policję o zaginięciu je j  męża Wacła, 
wa, który wyszedł z domu jeszcze we 
wrześniu rb.

PAPUGA w klatce mosiężnej i duża 
agawa do sprzedania. Antokol 50 bl 
2, tel. 7-34.
u *

KA ŻD Y ŚW IA D O M Y O BYW A TEL 
JE S T  CZŁON KIEM  LO PP

L o k a l e
w w iw w w r H ł ł u w » r w w m w w i »

Pok6J do w y n ajęcia  z u trzy m a-  
niem  lub b ez , A leja  R ó ż  4  6 .

Pokój e leg an ck o  u m eb low an y z 
w ygod am i d o w y n ajęcia . O fiarna  
4 m . 1, te l . 14 -7 8 , g .  11— 12, 4 — 5  
po poł.

...................

R ó ż r e
m w w w u u m u m i m w r m w

PORA D N IA ZAWODOWA dla dziew 
cząt Stowarzyszenia „Służba Obywa
telska" w Wilme przy ul. Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6. POLECA
absolwentki szkół zawodo
wych, jak to : n auczy cielk i, e k s
pedientk i ze z n ajo m o ścią  p row a- 
d zen i* rach u n k o w eści,m aszy n istk i  
instruktorki sz y c ia , g o to w a n ia ,p ie 

lęgniarki oraz  w ych ow aw czy n ie . 
Poradnia czynna w poniedziałki, śro 
dy i piątki od 13-ej do 15-ej.

Pośrednictwo bezpła--1*

W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz W ilno, Drukarnia „Słow o" Zam kow a 2. Redaktor w /z . W ładysław  Bc-Tii


